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Przegląd polityczny.
Lwów 31 sierpnia.

Wojna ohińska-japońska ooraz żywiej opi
nią europejską zajmuje. Dzienniki franouskie i 
angielskie poświęcają jej stale osobną rubryką, 
oprooz artykułów rozumowanyoh, traktujących 
kwestye, przewidywane w blizkiej przyszłości, 
a mogąoe wpłynąć na międzynarodowe stosunki 
europejskie. Powodem tego zajęoiz nie jert 
woale tak zwany ogórkowy czas, bo go zresztą 
nie ma w tym roku. Nie rozlega się wpraw
dzie echo kłótni parlam eatarnyoh, w ktÓryoh 
często więoej ha łasu , niż rzeczy; nia ma na 
wokandzie żadnego polityozno-kryminalnego 
skandalu na wzór P anam y; nie słychać też o 
żadnej świeżej dramatyczno-polityoznej awan
turze , któraby żądną sonsaoyi publiczność 
wstrząsnąć i na jaki tydzień lub dwa przed
miotu do rozmowy dostarczyć jej mogła. Kto

Ładnak nieco poważniej rozejrzy się w sfcosun 
:aoh Earopy, ten z pewnością p rzyzna, że, 

ozy to w ogólnem położeniu naszej ozęśoi świa
ta , ozy w stanie wielkioh i małych państw, 
oraz trapiących je przeróżnych wielkiej donio
słości kweifcyi, w tej ohwili aż nadto znajduje 
się zagadek sfinksowych, znaków zapytania, 
zwróoonyoh zarówno do polityoznego, jak spo- 
łeoznego status ęuo.

Jeżeli więo opinia Europy zajmuje się tak 
bardzo wypadkami, zaohodząoymi w krainie tak 
odległej i mało znanej jak Korea, powód musi 
być inny, aniżeli owe ogórkowe miesiące. E u 
ropa ooraz bardziej zdaje się przypuszczać,. że 
t*m, na krańoowym wschodzie, odgrywa się pro
log ważnego dziejowego dram atu pomiędzy ul- 
fra-stagnaoyjnym pierwiastkiem, reprezentowa
nym  przez Chiny, a pierwiastkiem ruchu, któ
ry  niespodziewanie od ówieroi wieka z wielką 
siłą wystąpił w Ja p o n ii, zmieniając wielowie
kowe, za nietykalne uznawane instytuoye na
rodowo tego państwa na prawie zupełnie euro- 
pejikie instytuoye. Ewoluoya ta  odbyła się tak 
nagle i tak  radykaln ie , że zdawała się zbyt 
gw ałtow ną, zbyt szybką, więo nieobieonjąoą 
trwałośoi. W ojna koreańska jest dla niej pró
b ą , a w razie powodzenia stać się może tej 
ewoluoyi utwierdzeniem , przynosząc przytem 
Ja  ponii polityozne wzmocnienie, robiąc z niej 
państwo, z którem w przyszły oh regulaoyaoh 
losu dalekiego wschodu każdy bardzo liczyć 
się bądzie musiał.

Angielskie dzienniki ogłosiły następująoe 
cświadozenia japońskiego posła przy rządzie 
Stanów Zjednoozonych, p. K u rin o : „Japonia 
obstaje przy samodzielności Korei jedynie dla 
utrzymania r ó w n o w a g i  s i ł ,  która na 
Wsohodzie jest równie ważna, jak w Europie. 
Japonia nie przyzna Rosyi żądny oh korzyści 
i dlatego liozy na neutralność angielską. Spór 
orężny rozstrzygnie się tylko między Japonią 
a Chinami i ostatecznie załatwi proces polity
czny, trwająoy już blisko 1300 la t“.

Tysiąo trzysta ? Czy to nie omyłka w oy- 
frze ? Podobno nie. Jednakże — jak dowodzi 
przysłana nam rozprawa anglikańskiego misyo- 
narza — w urzędowyoh rocznikach Ohm pierw
szą wzmiankę o sprawie koreańskiej spotyka 
się dopiero w siódmym wieku naszej ery. Tron 
zajmowała wówozas czysto chińska dynastya 
Tang, władzę zaś dzierżyła bardzo energiczna 
otsarzowa W ou, wdowa po dwóoh cesarzach. 
Pierwszy mąż tej dostojnej pani, cesarz Tait- 
song, także energiozny i rozumny, pod koni-so 
żyoia rozpoozął wojnę dla podbioia Korei. W oj
na ta  jednak nie szła pomyślnie. Powód, ożyli 
raczej pozór, był nieco podobny do dzisiejsze
go. Zbuntowany szlaohoic Szuen-Gaisowun zrzu
cił z tronu prawego króla Korei i sam zajął 
jego miejsoe. Cerarz ohiński wystąpił jako pro
tektor prawowitego monarchy, który zobowią
zywał się zostać jego wasalem. W ojna była 
bardzo k rw aw a, bo Koreanie wówozas słynęli 
z  męstwa i posiadali dobrą armię. Po mefor- 
tunnem  oblężeniu miasta Anszu, o którem za
pewne usłyszymy ooś wkrótoa, Taitsong zmu
szony był ustąpić, straoiwszy mnóstwo najle
pszy oh żołnierzy i znieważony przez komen
danta twierdzy, który mu z murów przesłał 
żyozenia „szozęśliwej podróży z powrotem do

Obin*. W ojna ta toczyła się w roku 644 na- dziś zbiorowo na podobny dowód miłości 
szej ery. i ojozyzny, na podobny dowód rozumnego

Dla pomszozenia swego małżonka, oesarzo-' patryotyzmu w obec rządu, dla którego nie 
wa Wou w roku 658 rozpoozęła nową wojnę, mają powodów miłośoi ? Jeat to czyn tak pię- 
która trw ała lat 12. Koreanie dzielnie się bro- kny, że dzisiejszym Europejozykom musi się 
nili i wezwali na pomoc Japońozyków. Po zdawać nieprawdopodobn-m. 
raz pierwszy wówczas ci wyspiarze wmieszali Wspomnieliśmy o konstytuoyi japońskiej, 
się do spraw stałego lądu. In terw encja  po- I  ts  pomnożyła ilość patryotów, a przynaj- 
szła nieszczęśliwie; japońskie wojska zostały mniej dała sposobność objawienia swego pa* 
pobite , a flota z 400 dżonk zniszczoną, i tryotyzmu ludziom, którzy baz niej milczeć by 
W  roku 684 Koreanie się podlali, kraj został : musieli. Naozslnik parltoiantarnej japońskiej 
prowmoyą^chinskąj. był nią prz.z  lat sześć-; opozycji Kusomato ogłosił .^manifest do lu 

du, w którym domaga się’ pochodu wojak ja 
pońskich na P e k in , zajęcia tego miasta, 
„wojny na zabój*. Oświadoza on, że jego 
stronnictwo nie przyjmie półśrodków względem 
Chin, że zadowolnionem będiie wówozas jedy
nie, gdy Japonia pokonanemu wrogowi po-

dzissiąt. Gdy w Ohinaoh upadła potężna dy
nastya Tang, a nastąpili oskarża słabego u- 
mysłu, którzy nie mogli sobie dać rady z ci
snącymi ich od półaooy Mongołami, Korea się 
wyswobodziła. Po zawojowaniu Chin przez 
Mongołów, cesarz Kublay-akan (w wieku X III  
n. e.) ty ł w dobrej zgodzie z królem Korei, 
nazwisk: sm W angtiea. Przeoiw jego radom 
jednak K ublay postanowił zawojować Japonią. 
Korea musiała pomagać. Pierwsza wyprawa 
w r, 1274 składała się z 300 okrętów i 15.000 
wojska, po większej części Koreanów. Japoń- 
ozyoy jednak przy wyspie Tsiusima rozgromili 
tę flotę doszoi ętnie. Kublay przez lat siedm 
przygotowywał zem3tę. W  1281 r. wysłał 
przeoiw Japonii armię ze stu tysięoy żołnie
rzy — w tej cyfrze 30 tysięoy Mongołów — 
rejzta Koreanów i Chińozyków. Plotę, wio- 
ząoą tę potężną armię, spotkał jednak taki sam 
los, jak armadę Filipa I I  hiszpańskiego, w y
prawioną przeoiw Anglii. Część wujak wylą-

dyktuje warunki. Proste zwycięstwo na polu 
bitew nie wystarcza, potrzeba należycie upo
rządkować sprawę. „Gdy siła naszego oręża 
— woła Kusumato — utrzyma nasze prawa, 
potrzeba będzie uregulować tę kwestyę na kon- 
f#renoy*oh z mocŁrstwainia. O podboju i za
borze przez Japonię Korei manifest nie mówi, 
żąda tylko bezwarunkowej niezależności tego 
królestwa.

Opozyoya japońska, występująca w tej 
formie, jest dzieckiem świeżej konstytuoyi, 
która zaprowadził* dwie izby prawodawoze, 
ministrów odpowiedzialnych, powszechną służ
bę wojskową i woluośó prasy. Ta opozyoya 
bezwiednie naśladaje opozyoya europejskie.

dowała wprawdzie na wyspie Kiusiu, ale mu- ] Widząo, ża wojna jest niezmiernie popularną, 
siała się poddać Japończykom, którzy w szyst-! nietylko nie występuje przeciw niej, nietylko 
kioh Mongołów wymordowali. K ublay ohoiał zamyka oozy na jej trudności i możebne uie- 
wyprawę ponowić, ale ani w Chinach, ani w j bezpieczeństwa, ale owszem zdaje się dalej 
Korei nie mógł znaleźć m arynarzy, chętnych! sięgać, aniżeli rząd i rozleglejsze cele wojnie 
do tej służby, m usiał więo pogodzić się z | nakreślać, aniżeli rząd zamierzał. Gra to do- 
losem. Po śmieroi K ablaya Koreanie znowu | brze w Europie znana.
odzyskali niezależność, al? wojny ponawiały 
się nieraz. Tyoh późniejszych z XV, X V I 
eto. wieku nie dotykamy. Wspomnieliśmy ty l
ko o dawniejszych, prowadzonyoh trzysta la t 
przedtem, nim Europa wsohoduia nad Łabą, 
Mołdawą, W artą , W isłą , pod wpływem chrze
ścijaństwa, zaozęła się z pomroki dziejów wy
łaniać i organizować.

Ten prooes dziejowy, trwająoy kilkanaście 
wieków, jest zjawiskiem jedynem  i bardzo 
charakterystyoznem. Teraz Japończycy posta
nowili go skończyć raz na zawsze i odpo

Ale ten ogromny zapał narodu, ta  jego 
ofiarność i gotowość do poświęceń, nakłada 
na rząd wielkie obowiązki i podsyca jego e- 
nergię. I  oto telegram y doniosły, że wojska 
wylądowawszy w Chinach, maszerują na wie
lomilionową stolicę państwa „Środka ziemiu, 
na Pekin — zupełnie bezbronny, bo wszystkie 
wojska chińskie wyruszyły do Korei.

opozycyi przeciw teraźniejszemu rządowi koali
cyjnemu, z drugiej strony jednak prawdopodo
bną wydaje się ta  pogłoska z tego powodu, że 
śmierć ostatnimi ozaiy zbierała bardzo obfite 
żniwo między członkami izby panów. Otc w 
ciągu niespełna dwóch la t umarło ni mniej ni 
więcej tylko trzynastu jej członków, a miano
wicie : wioegiiberufttor banku au8i.ro-węgier
skiego Zimmarman, Sohmerling, hr. Kónigs- 
warter, dr. Billroth, jeneralny dyrektor kolei 
południowej Schiller, Zygmunt br. Romaszkan, 
br. W sssiiko, hr. Franciszek Coudenhoye, hr. 
Alojzy Sarenyi, hr. Teobald Czernin, hr. K ra
sicki, hr. Ludwik Wodzioki. Byó może zatem, 
że rząd myśli o tern, aby zapełnić luki po
wstałe skutkiem śmieroi tyoh mężów.

Korespondencye.
Berlin 27 sierpnia.

P rzy  tegorocznych wielkich m anrw rao. 
armii pruskiej, które już się rozpoczęły, szoze* 
gólną zwróci administraoya wojskowa uwagz 
na służbę ordy nam ow ą, wykonywaną prze. 
welooypedystów i zastosowanie psów przy siu 
żbie patrolowej. Osobny nawet wyszedł prze
pis, aby w każdym batalionie piechoty i strzel
ców wyćwiczono po kilku welooypedystów. A  o 
użyoiu psów dla rekcgaoskowania w porze no- 
ooej ułożone być mają sprawozdania w celu 
wywnioskowania o ich przj datnośoi do wykryoia 
zbliżającego się ciohaozem nieprzyjacielskiego 
podjazdu. Za najodpowiedniejszą de tyoh usług 
uznano rasę psów owozarskioh, a skoro próby 
zadowalniająoy wykażą rezultat, w etacie wo
jennym  na rok 1895-96 osobna wyznaczona zo
stanie suma na utrzym anie psów wojskowyoh.

Dziś Berlin nieco smutne sprawia wraże
nie. Gwardyi. rosła i dziarska opuśjiła stolioę, 
ażeby wziąć udział w wielkioh manewraob, a

Z Bawaryi donoszą, że w ubiegłą n ie
dzielę urządzono w dwóoh miejaoowośoiaoh 

„  _ - . Murnau i Garmisoh hałaśliwe demonstraoye
wiednio działają z ogrom ną, z n iesłychaną: antipruskia, które «w końou wyrodziły się w 
energią, dając zdumionej Europie dowody o - ! grube naruszenie czoi, należnej panująoemu 
gnistego patryotyzm u i olbrzymiej ofiarnośoi. \ księciu rejentowi Luitpoldowi. W Murnau 

Teraz zreformowani.* konstytucyjni, _ w^- ■ miągio p^dordć^nnjęHk 1z ioai 'V r'. T
hmiewani poproszę za swe earopejsme mody 
Japońozyoy przedstawiają się w nowem a 
odrębnem świetle. Nie chodzi tu  już o armię 
i zapożyozone od Europy polityczne i ad
m inistracyjne form y; nie ohodzi nawet o 
wielką zdolność organizacyjną i bezprzykła
dny prawie talent przyswajania eobie zdo
byczy odmiennej oywilizaoyi, ale o uozuoia 
i usposobienia, wyrobione samodzielnie w 
narodzie.

Kiedy kolosalne Chiny muszą kołatać do 
berlińskiej i londyńskiej giełdy, by dostać 
10 milionów funtów sterlingów (250 milionów 
franków) na wydatki obeonej wojny, w małej 

' Japonii rząd nie potrzebował ręki do zagrani
cy wyoiągaó. Zaledwie ogłosił zapisy na po- 

j żyozkę takiej samej sumy, wnet ją pokryli w 
j dwójnasób Japońozyoy.

Oprócz tego, wielka szlachta, potomko wie 
| dawnych feodalnyoh Daimio (kasta niedawno 
jeszcze na wzór królików staroeuropejskich 
zorganizowana), dobrowolnie złożyła rządowi 
sarnę 400 milionów fr. do jego na ozas wojny 
rozporządzenia. Jeżeli ta  ostatnia wiado
mość jest prawdziwą — a zdaje się nią być — 
to stawia ona nader wysoko tę wielką japoń
ską szlaohtę. 1

Tern też wyżej nozoió należy ich patryo- 
tyzm, że dzisiejszy rząd i konatytuoya ukró
ciły niezmiernie feodalue tej szlachty przywi
leje, które ją prawie samowolnymi panami na 
swych ziemiach robiły. Czy np. szlachta H i
szpanii, Włoch, a także i inne europejskie,
ozy ioh bogatsze teraz stokroć od owej szla-
ohty mieszczaństwo, zdolne jest zdobyć się

       »    _
dwlka if-go. O woź ha kilka* dni już
tą  nroozystośoią, rozrzucono między

(:) Keuolerz Caprivi odjechał dziś na kil- j miejsoe jej zajęły pułki z  prowincji, rekrntująoe 
kutygodniową kuraoyę do Karlsoadu. Z jego s się z mniej doborowego żołnierza. Za nimi śoią- 
odjazdem nastała zupełna cisza w dziedzinie j gną do Berlina powoli zastępy rezerwistów i 
polityki lokalnej, tak, że dzienniki w braku in- landwerzystów, aby po kilkodniowych przygo- 
nego tematu zadrukowują całe szpalty sprawo- , towaniaoh wyruszyć za gwardyą na pole po- 
zdaniami z wojny ohińako-japońskiej. Nie ma- ' zornej chwały i rzeczywistych fcrndów, oraz 
jąo politycznych tematów do dyskusyi, tern wię-J złożyć w manewraob nowy dowód gotowości 
kszą uwagę poświęca opinia publiczna sprawom j wojennej.
ekonomicznym, a zwłaszcza handlowi zbożowe- j  Żołnierze pruscy objnozeni są aż po dziś 
mu, który po zawarciu trak tatu  z Rosyą na- j dzień zbytnią ilośoią rozmaitych bagaży. Otóż 
biera ooraz większego znaczenia. Tymi dniami j staraniem  jest oesarza Wilhelma, aby oboiąźenie 
rozpocząć mają swą działalność filie międzyna- j żołnierza zm niejszyo; wydane mają być prze- 
rouowego banka moskiewskiego w Gdańska i * pisy, które umożliwią zmniejszenie wagi pa- 
Kró.a.rcu, założone w celu ożyw.enia obrotu : kunbu o 8 do 9 funtów.
handlowego między Niemcami a Rosyą Han- ] Na ostatniej paradzie, która się odbyła na 
del zbozowy w Niemozech w ogóla opiera się ; błoniaoh Teinpelhofu, wystąpili żołnierza już 
obecnie na bardzo aiezdrow joa podstawaoh. j ze zmniejszonym bagażem. Parada ta, to ulu- 
Berlińska giełd* zbożowa opanowana jest oią- j bione Berlińozyków widowisko. Cesarzowi Wil- 
gle z drcbnemi przerwami, przez pardyę spe- hełmowi, gdy wracał z parady, ludność zebra- 
hulającą a la baisse, mianowicie w życie i psze-1 na na długiej, przeszło półmilowej drodze, z 
nioy. Stosunki te zasługują na uwagę produ- , Tempelhofu aż do dawnej rezydenoji królów 
centów nie tylko w Niemozeoh, ale tak ie  w ' pruskich, na każdym kroku gotowała owaoye. 
Rosyi i w Aastro- Węgrzech, ponieważ partya Bo też we krwi Beriińozyka od najkonserwa- 
zaiżkowców na giełdzie tutejszej operaoye swa j tywniejszego arystokraty pooząwszy, aż dc 
wykonywa w tym wyłąoznie celu, aby na kup- , najozarwiehszego radykała, niezwykły tkw i po- 
c-aoh zaofiarowującyoh zboża z B isyi, Austryi i oiąg do wojska i widowisk wojskowyoh. Dzień 
Węgior jak najniższe wymódz ceny. Zniżkowoy : parady sierpniowej dla całego Berlina jest nie- 
— dwojaki sposób zamierzają osiągnąć cel swój. mai dniem świąteoł-uym, a obcego przybysza

przed 
ludem

broszurę, w której wytoczono oały szereg 
skarg przeciw dzisiejszemu rządowi bawarskie
mu, który jakoby zaprzedał oały naród w nie
wolę pruską. W przeciwieństwie do dzisiej
szego stanu rzeczy przedstawiono czasy rzą
dów Ludwika H-go jako złoty wiek swobody 
i  hiepcdległośoi Bawarów. Najdrastyczniejszym 
ustępem tej broszury jest rozmowa w niebie 
między Panem Bogiem a Ludwikiem II-gim. 
Zm arły król skarży się gorzko i prosi Pana 
Boga, aby położył kres nieszozęśoiu, w jaki 
popadł jego nkoohany lud bawarski.

Broszura ta  ro z d ra ż n ił*  umysły włośoian 
bawarskich, którzy zawsze niechętnym okiem 
patrzą na Prusaków, » agitatorzy opowiada
niem , jakoby książę rejent ulegał we wszyst- 
kiom rządowi prusaieinn, tak  dalece potrafili 
wzburzyć włośoian, ża po odsłonięcia pomnika 
Ludwika Ii-go udali się tłumnie do Garaisohu, 
potłukli znajdująoy się tam biust księoia Luit- 
polda, a następnie w raucili go do rzeki Loisaoh.

Pisma bismarkowskie swoim zwyczajem 
zwalają winę' tyoh wybryków na stronniotwo 
katolickie w B aw aryi, które jakoby czuło u- 
razę do księoia re jen ta , za t o , że przeszko
dził urządzeniu tegorocznego wiecu katolickie
go w Monaohium.

Od pewnego czasu utrzym uje'się uporczy
wie pogłoska, ża niebawem nastąpić ma nomi- 
naoya wielu nowy oh członków izby panów. P o 
litycznej potrzeby wzmocnienia tej izby nie ma 
wprawdzie, gdyż nie ma w niej prawie żadnej

Najpierw występują oiągle z ofertami zboża, 
którego nie posiadają. Wprawia to jednak w ra
żenie, jakoby targ  tutejszy olbrzymimi zasy
pany był zapasami i skutKiem tego kurs oea 
zbożowych, wobec ogromu fikoyjaej podaży, 
spada ooraz to bardziej. la n i znowu spekulan- 
oi pokazują ua targu i w spichrzach swych
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każdy konsument mający zamiar kupić widzi, 
że mu wypadnie przemłynkować i oozyśoić 
zboże zanim je odda do młyna, więo też zna
cznie niższe od normalnych ofiarować może ce
ny W ten sposób nieastanne fisoyjne oferty i 
nieustanne a systematyczno pokazywanie liohe- 
go gatunku ziarna, wpływają na mąką oenę, k tó 
ra notowana oficjalnie, słaży następnie przy koa- 
traktaoh kupna z producentami z Rosyi, Au itry i 
i W ęgier jako przekonywujący i niezmiernie 
skuteczny środek do bezgranicznego wyzysku. 
Przeoiw tym  maohinaoyom p*rtyi zniżkowej 
zapragnęła partya zwyżkowa sprowadzić wspól
nie z zakładami młynarskimi zdrową reakoyę. 
Powiodło się to jednego dnia i drugiego, leoz 
trzeciego z niż jo  woy znowu zupaiaie opanowali 
teren.

Ta gra spekulaoyi d la baisst jest zabój- 
oea nietylko dla zagranicy, doatarozająoej po
trzebnego ziarna, leoz i dla krajowej proiukoyi 
zb ,iowej. Z Ląd powstaje tutaj nienawiść ku sfe
rom giełdowym, powszechna we wszystkich 
warstwach, albowiem oszukańcze te operaoye 
tutejszych spekulantów ogólnie są wiadome i 
tylko brak podstaw prawayoh, aby ioh ścigać 
sądownie. Starsi kupieckiego stanu Berlina, 
którym oddane jest ozuwanio nad ruchem 
giełdowym, mogliby już samodzielnie, bez oglą
dania u ę  na prawa giełdowa, zapobiedz złemu, 
gdyby me dopuszczali na targ  zboża podrzę
dnej jakośoi. Ono odstręoza bowiem od kupna i 
utrwala nienormalnie niski poziom cen. D o b o 
rowy towar żadną miarą tak szkodliwie nie 
oddziała, ohcóby nawet większe m iały się na
gromadzić zapasy.

zastanowić może niezwykłe zainteresowanie i 
dokładna znajomość urządzeń m ilitarnyoh na
wet u najmniej wykształconego robotnika. Na 
rozległym planu owiozeń między Berlinem i 
Tempelhofem staje do parady o&ła armia kilku
nastotysięczna, zawierająoa wszelkiego gatunkt

rałów i pułkowników, a jednak przeoiętay Ber- 
lińozyk będzie ioh nmiał nazwać po nazwiskt 
i opisać dokładnie broń, której przywodzą. Na 
wet o karyerze wybitmejszyoh wojskowyoh do 
wiedzieć się można najważniejszych szozegółów 
od zwyozajnych ludzi, a następny przegląd ob
szernego rocznika armii pruskiej przekona was 
że wiarogodne otrzymaliście intormaoye.

F aktu  tego wytłomaciyó sobie nie można 
ozytywauiem gazet krańcowo radykalnych, bc 
tym zasady nie pozwalają na podawanie zmian 
osobistych w wojaku. Przeciwnie w rysie tym 
uwydatnia się jak najwyraźniej, że niższe war
stwy ludności berlińskiej ozytują niemal wyią- 
oznie pisma barwy umiarkowanej, które oo- 
dzienme obszerne podają wiad smości o awaa- 
saoh i zmianach w arm u niemieckiej, a zwy
kłym paradom oałe poświęcają łamy, które ze 
skwapliwGŚoią są czytywane. Nie przeszka
dza to jednak wcale, aby w dniu wyborów 
do parlamentu niemieckiego n e mieli Berlin- 
ozyoy oddać głosu ząwziętemu przeciwnikowi
mili tary zmn.

Na zakończenie dotknę tu  bojkotowanego 
przez sooy*liSvów piwa. Pije się je oodzień 
bez względu na niesympatyozne jego „polity- 

" właściwości, a ściśle przepisów partyj-ozne
nyoh trzym tją się jedynie oi, oo mają na to, 
aby pić wyborne i kosztowne piwa monaohij- 
skie, które dla swego oddalenia geograficzne
go nie zostało objęte sooyalistyoznym m terdyk- 
tem. Lecz za to, gdy przyjdzie zebranie zwo
lenników bojkotu, zuika ze stołów zakazane 
piwo, a na jego miejsce staje albo „selterka“, 
albo też musujące i kwaskowate piwo białe. Po
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Powieść współczesna z papierów familijnych spisana
przez Maryana Gawalewi&a,

(Ciąg dalszy).
Panu Mieczysławowi zaczął ów projekt, 

tak wymownie przez nowego przyjaoiela w 
niedoli rozwijany, podobać się ooraz bardziej j 
myśl owej użyteoznośoi publioznej przemawia
ła mu do przekonania.

— To prawda, masz kochany pan zupełną 
słuszność — przytakiwał już prawie zdeoydo- 
wany i ujęty słowami pana Kroguloa — ja to 
z mamusią i Marynią dziś jeszcze obgadam. 
Tak, to jest myśl, to może być ooś nowego i 
dobrego; zwłaszoaa przy łaskawośoi pańskiej... 
Boże koohany !... ja doprawdy... ja nie wiem, jak 
mam panu dziękować... Rodzony brat nie dał
by mi w takiem położeniu większego dowodu 
ży ozliwośoi !...

Rozozulił się, wyrazów nie mógł znaleźć 
na wysłowienie dobroci pana Teofila, którego 
uważał za zeBłannika niebios.

— Anioł nie człowiek!... anioł!..
Ta rozmowa dodała otuohy, tak  różowo 

ubarwiła znowu oały świat i oałą przyszłość 
staremu optymiście, że wszystkie zwątpienia i 
tioski pierzohły mu z seroa, jak mgły poranne 
przy wschodzie słcńoa.

Cały dzień już ohodził uszczęśliwiony, u  
radowany nadzieją poprawienia losu sobie ; 
swoim najdroższym, pow tarzając:

— Nie bójoie się!- T*n Bug łaskaw, nie o- 
ptuzo*a nawet w ostatniej nędzy. A mówiłem,

prawda?-., nie mówiłem może, że nie zginie
my ?...

Przewidywania pana Kroguloa oo do apro
baty kobiet w rodzinie dla jego pomysłu, 
stwierdziły się odraza; jedna tylko Wandzia 
najobojętniej przyjęła ten  projekt. Nie podoba
ło jej się to jakoś, żeby miała w „Bazarze* 
wysiadywać, jak pierwsza lepsza panna skle
powa i może jeszcze masło ważyć, albo słoiki 
zawijać ?...

W ydało się to grubaskowi upokorzeniem, 
ale nie śmiała się odzywać wobeo przewagi 
życzliwych głosów za projektem.

R om . natomiast gotową była od razu, 
tak jak stała, pójść do sklepu i wujaszsczkom 
pom agać; przypasałaby tylko czysty fartuszek 
i musiałaby uszyć Bobie rękawki płóoienne, 
związywane na tasiemkę powyżej łokoia; zre
sztą nie widziała w tem nio ubiiżająoego pra
cować dla siebie i dla tyoh, których kochała 
więoej od całego świata.

W ieczorem z kuzynkiem Jnlem  szeptała 
coś oiągle pod oknem i pierwsza mu w wiel
kiej tajemioy powiedziała:

— Wiesz, dala?... mWft nowinę... anibyś 
zgadł.

— Cóż takiego?
— Żebyś wiedział, oo się dzieje, oo się dzie

je!... Kto tu  był u nas!,..
— Któż znowu ? Może Zdziś Zabłotowski 

przyszedł się oświadozyó o Marynię.
Roma aż się przelękła takiego przypu

szczenia.
— A tobie zkąd takie rzeczy do głowy przy- 

I szły?... także!
— Bo jest w W arszawie.

— No, to cóż z tego?... albożto pierwszy raz 
przyjeżdża? Mój drogi, naw et się z tem Die 
w yryw aj; wiesz przeoie, że przy Maryni nie- 
wolno o nim mówić.

— Cóż się zatem tak  ważnego stało?
— Zakładamy „Bazar wiejski"! — szepnęła 

mu w samo uoho, z oozkami iskreącemi, z cza
rującym uśmiechem na u stach ; — ja będę 
sprzedawała w sklepie, M arynia ma prowadzić 
rachunki, W ładzio korespondencyę z doBtawoa- 
mi, wujaszek sam objedzie wszystkie dwory w 
okolicy, pozawiązuje stosunki... Zobaczysz, oo 
to  będzie!

— A pieniądze?
— O, pieniądze będą, nie bój się.

Młody student p a trz a ł  na kuzynkę zdzi
wiony, ale znać było, że go więoaj obchodzą 
jej oozy błyszczące i uśmiechnięte, aniżeli cała 
historya „Bazaru*.

— Będziesz do nas przychodził często do 
B k l e p u ,  prawda? — pytaia go, zajęta tylko swą 
myślą — codziennie?... wraoając z kursów, to 
przecież po drodze.

W ziął ją ukradkiem za rąozkę i ścisnął 
wymownie zamiast wszelkiej odpowiedzi.

— A nie będziesz się wstydził, Julku?
— Diaozego?
— Ano, zawsze... taka kuzynka, oo za ladą 

stoi...
— To przecież nie będzie długo — rzekł oi- 

ouo, spogiądająo jej jakoś głębiej w ozarneoczy 
i z naciekiem dodał: — oo najwięcej do przy
szłego roku...

— Tylko?
— Zapewne, bo na przyszły rok...
<— Sądzisz, że nipz „Bazar* erę nie uda?

— Nie to, ale na przyszły rok skońozę już 
prawo, a wtedy...

— Ee!... nie potrzebuję takioh żartów! — 
przerwała mu nagle, rumieniąc się jak wiśnia 
i wyrywając mu szybko rąozkę, którą przytrzy
mywał w swej dłoni; odgadła, oo ohji&ł przez 
to powiedzieć, bo przecież powtarzał jej tak 
ozęstOj że, skoro tylko adwokatem zos.anie, to 
się zaraz ożeni i z żadną inną, tylko z nią je
dną, żeby tam  niewiedziaó co.

Przeoież i za dzieoięoyoh ozasów bawili 
się zawsze w męża i żonę, kiedy przyjeżdżał 
na wakaoye do Dziadowej, a wspomnienia tyoh 
zabaw w sercu obojga pozostały.

Gniewała się na niego za takie żarty i 
sto razy groziła, że przestanie z nim ro zm a w iać , 
jeżeli go się podobne głupstwa trzymać będą- 
ale mimo to serduszko tłukło się jej w piersi 
i gorąco się jej robiło na samą myśl, że on je
szcze gotów to sobie „wygadać* i na prawdę
dotrzymać słowa.

Aoh, a ona spaliłaby się ze wstydu, gdy
by się kiedy ten szkaradny Julek dowiedział, 
że jego żatty  jednak dziwną jej sprawiały...
p rzy je m n o ść .

: Tylko nawet sama przed sobą nie byłaby 
umiała przyznać się do tego bez rumieńców i 
bez spuszczenia oczu w dół z minką moono 
zakłopotaną, a zarazem zdziwioną tem zakło
potaniem; albożto jej wolno było marzyć c 
miłośoi, o szozęśoiu, o małżeństwie, takiej bie
dnej sierocie, wychowanej na łasce wujostwa?..

I  to wujostwo przy śoiślejszem zbadania 
byłoby się okazało tylko jakiemś dalekiem po- 

i winowaotwem, bo to tąm nigdy owego sto- 
[p m a  pokrewieństwa nie można było dokładnie

oznaozyo. .
W  Dziadowej przebywała od dziecka, uwa

żano ją  za swoją, kochano jak własną córkę i 
nie dawano nigdy uczuć tego, że jest na łaska
wym ohlebie; miała jednak sarna tę jakąś in
stynktową delikatność, aby się za barizo  me 
narzu.aó, nawet nie poufalić zanadto. Trzymała 
się zŁWsźe na uboczu, zawsze w kącikach, soho- 
wana i nieśmiała, za oo ją nawet oboje Sło- 
wińsoy strofowali przy kaźnej sposobności.

Kuzyaowstwo z Julkiem  było także piątą 
wodą po kisielu, ale znowu on je sam narzucał 
dziewczynie i wmawiał w nią, że ma najzupeł
niejsze prawo przyznawać się do tego, bo nie
boszczyk ojoieo jego był bratem szwagra nie
boszczki jej matki.

Znajomość od dzieci, a oo ważniejsza wza
jemna skłonność, która się w obojgu od naj- 
woześaiejsiyoh lat okazywała, zaoieśniała ten 
stosunek dwojga sierót, samotnych w świeoie i 
marząoych o zgotowaniu sobie wspólnej dou
w przyszłości. . . •

Młody prawnik cd ozternastego roku żyoia 
borykał się sam z losem; szkoły końozy pra
wie o własnych siłach w amwersytecie z iek- 
oyi i z małego sbypendynm rodzinnej tandaoyi

się Się do zawodu adwoka
ckiego i w kanoelaryl mecenasa Łopusiewioza, 
któ .y  się nim poozciwie zajmował, jako koiega 
szkolny i przyjaciel ojca, powolutku obznaja- 
miał się z praktyką obrończą.

(Oiąg da’ssy nastąpi).
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otioyalnem zamknięoiu zebrania znowu natura  
oiąguie wilka do lasu. Dawne nałogi wracają, 
a skoro przywódzoy opuścili pole bojkotowej 
parady, po zamknięciu się drzwi za nimi, zja
wia się w kuflu znowu bojkotowany nektar.

2 z życia L  I d z i
P. St. Kcźtuian w swym „życiorysie L u

dwika Wodziokiego", umieszczonym w Czasie i 
Gaz. Lm , poświęca jeden rozdział wypadkom 
w roku 1863-oim Urywek ten pozwalamy so
bie powtórzyć, bo w nim wybornie jest odma
lowana szlachetna i wrażliwa natura przed
wcześnie, niestety, zgasłego patryoty i męża 
etanu. Autor pisze:

Pękła chmura, zaszalała nad Królestwem 
Polakiem burza, echo jej zagrzmiało nad Ga- 
licyą, pod nogami zatrzęsła się tu  niezaaoznie 
ziemia.

Wodzicki, któremu zapewne we śiiie no
cnym ukazał się ułan, podążył zrana do K ra
kowa Tam na jawie, w innej niż we śnie 
postawie, przedstawiło mu się położenie i uka
zał obowiązek. Nie był podobnym do ułana 
ani z Księstwa W arszawskiego, ani nawet 
z 1830 r. Parę lat życia jawnego i czynnego, 
wśród względnej swobody i rozpoczynających 
się instytueyi politycznych, na grunoie legał 
nym, już oddzielały były na zakrój umysłów le
pszych x wyrobiły nieco sąd, zdanie, charaktery. 
Znajomość stosunków europejskich, objaśnienia 
i zalecenia Hotelu Lam bert dopełniały nauki 
i p izwalały, nawet kazały takim, jak Wodzicki, 
zastanowić się, ocenić położenie, już nawet 
zgnbność przedsięwzięcia, z te  im przywdzieje 
się muudur, okoć nie ułański z Księstwa W ar
szawskiego lub 1831 r.

Rzecz się tak  przedstawiała, że nawet 
wrodzony Wodzickiemn optymizm nie mógł jej 
sprostać.

Z darem rozpoznawania się w zawiłych 
położeniach, z snmiennośoią w rzeczy publicz
nej, kióremi zawsze odznaczał się, Wodzicki 
rozumiał klęskę. Z bólem seroa, z niemałą dla 
młodego ozłowieka odwagą poświęcił ułana i 
marzenia o nim, osądził, ża do przedsięwzięcia 
przyłączać się nie można, zatem postanowił za- 
pobiedz, aby inni z niem się nie łączyli. Gdy 
wyiocznie z Dalfów — chcemy powiedzieć z 
Paryża — potwierdziły to zdanie, to siłą woli, 
do której był zdolnym, zaznaczył swe stano
wisko. W ytrw ał na niem do chwil', w której 
wprost przeciwne ztam tąd proroctwa zapowia
dające obce poparoie, polecenia— wypowiedzmy 
słowo — rozkazy nadeszły. Aby je usprawie
dliwić, aby o ich konieczności przekonać, we
zwał Hotel Lam bert Wodzickiego do Paryża.

Przybywszy, dotarł wszędzie, gdzie nale
żało, z wyjątkiem  cesarza, który, próoz bs. 
Czartoryskiego, nikogo teraz z Polaków nie 
widywał. W szystkioh rosumem i rozwagą zwró- 
oił na siebie uwagę. Jego optymizm wystawio
ny  został ua dziwnego rodzaju próbę. W szyst
ko, oo mu powiedziano w owej chwili, wszyst
ko, co zalecono i wszystko, co obiecano, prze
szło jego oczekiwania, przerosło jego optymizm.

Spiesznie powróoił do Ktakowa; wobso 
jego sumiennego, dokładnego sprawozdania, 
n ik t go o optymizm nie oskarżył, gdy zawołał: 
„W ybiła godzina, teraz bierzmy się do dzia
ł a n ia ! ^ ^     _ , m  , .
wszedł do komitetu narodowego zachodniej G*- 
lioyi, niosąoego pomoc powstaui w Królestwie 
Polakiem, jako pomocnik i zastępca Atanazego 
Bance, który zarządzał wydziałem spraw we
wnętrznych. Główną myślą, główną troską Wo- 
dzickiego był oddział Jordana. Ł  jżył na niego. 
Pragnął, aby się śpiesznie utworzył, aby sta
nął na polu walki. Pomimo różowo widzącego 
rzeczy usposobienia, nie zaciągał się do niego 
w nadziei zwyoięitw i laurów; czuł żywo i 
uznawał potrzebę społeczną i polityczną chrztu 
ognia, sam go dla siebie żądał.

W ybiła długo oczekiwana godzina, wy
biła w okolicznościach już innych, niż te, w któ
rych Wodzioki znalazł się był w Paryżu.

Oddział rozłożony był równolegle do W i
sły ; Zygmunt Jordan ze sztabem znajdował 
się w Chorzelowie. W  nooy z 19 na 20 czerw
ca 1863 roku wyruszył i objął nad oddzia
łem naczelne dowództwo i postępująo wzdłuż 
W isły, nad ranem przeprawił się przez nią 
opodal od Komorowa. Konuioa pod dowódz
twem Stojowskiego, mającego jako podkomen
dnych Augusta Gorayskiego i Preka, mia
ła  sobie polecone zrobienie na lewo dyw enyi 
i zetknięcie się z drugim oddziałem pod do
wództwem Dunajewskiego i zdania o nim ra 
portu Jordanowi. Sam naczelnik z pieohotą 
pierwszego oddziału, dowodzoną przez Chośoia- 
kiewioza (Jana Popiela) r-róbowała się rozwi
nąć w dość obszernej dolinie, roztaczającej się 
pod wzgórzami, wznosząGemi się naprzeciw 
W isły. Konnica, przechodząc przez wieś, sto
jącą na jej drodze, prażona była ogniem kara
binowym, nieco oddalonym i nieszkodliwym. 
Siły rosyjskie, złożone z piaohoty i dragonów, 
przyw itały piechotę Jordana gęstym ogniem.

Przywiązał on był do a n eg i boku L u
dwika Wodzickiego. Jordan  zimny i przy
tomny, w ogniu już doświadczony, wydawał

rozkazy; Wodzioki po raz pierwszy znalazł 
się w n im : był, jak mówił potem, zadowol- 
niony z siebie, gdyż ogień oozywiśoie robił na 
nim wraż-nie, ale nie wpływał na przytomność 
umysłu, roznosił rozkazy dowćdzoy i przebie
gał konno oiłą linię bojową. Ogień z zabudo
wań folwaroznyoh Komorowa, m anowioie ze 
stodoły, prażył nadzwyozaj szkodliwie oddział. 
Jordan postanowił zabudowania zdobyć, usiło
wania były bezskuteozne, wtedy dał rozkaz, 
aby się zebrał oddział oohotników i opanował 
stodołę. Stanął na jego ozele: dowódzoa pie- 
ohoty Popiel i adjutant Jordana, Juliusz Tar
nowski. Wodziokiego wstrzymuje Jordan i za
trzym uje przy sobie dla roznoszenia rozkazów. 
Ochotnicy spieszą ku stodole, przeskakują pod 
ogniem płoty; niektórzy zostają w drodze, 
inni gina od kul, prawdopodobnie wtedy W ła
dysław Jabłonowski, Popiel, Tarnowski, Bruok- 
hausen i oztereoh innych, z bagnetem w ręku 
przypuszczają szturm do stodoły; oficer ro
syjski pozwala Tarnowskiemu nadbiedz na 
kilka kroków, kładzie go trupem strzałem z re
wolweru w oko. „Kula ta, pisał Jordan w ra
porcie, wydarła nsm  ostatnią nadzieję zwy
cięstwa, pozbawiająo zarazem Polskę jednego 
z najdzielniejszych jej synów". Ginie Bruck- 
haussn, bezowocnie usiłują pozostali podpalić 
zabudowania, niepodobna było wziąć i u trzy
mać ioh w posiadaniu polakiem; inni ocho
tnicy ocaleli oudem. — Jordan jeszoze nie roz- 
paozał; nie mogąo zdobyć stanowisk nieprzy
jacielskich, broni własnych, ozekając daremnie 
na przybycie oddziału Dunajewskiego i wia
domości o nim. „Wodzioki — mówi raport — 
nosił rozkazy wśród gradu kul, prowadził ty 
ralierów do ataku, ratował uciektjąoyob, a 
w końou dnia mnie życie ocalił". Niebawem 
Jordan nie ma już komu przesyłać rozkazów, 
Wodzicki do kogo ich rozwozić. Oddział zdzie
siątkowany, część jego kładzie się bezmyślnie 
na ziemię, chowa po zbożach, inna szuka da
remnie w ucieczce ku W iśle ratunku. Jordan 
z Wodzickim stoją jak wryci wśród gradu kul; 
ocaleni gromadzą się około nich. Pad* koń 
Jordana, W odzicki podtje mu swego, siada na 
odwodowego, trzymanego przez starego sługę 
Kubę, k tóry już z ojcem był ua wojnie.

Bitwa skończona, raczej ofiara spełniona.
Po dziesięoiogodzinnym marszu i siedmio- 

godzienym boju, przy braku pistonów, po stra
cie dwu tu ludzi z oddziale, który liczył 375 
ludzi i 50 koni, wszczął się popłoch. O go
dzinie pół do czwartej dragoni coraz bardziej 
nacierają na szczupły zastęp, otaozająoy J  jt da
na ; aby odoiąó pogoń, a uniknąć niewoli, Jo r
dan z oz erema towarzyszami, wśród których 
Wodzicki, zwraca się coraz bardziej w głąb 
kraju na północ, spiesząo do lasu.

Na wybornyoh koniach puszczają się sza
lonym pędem, przeskakując p ło ty ; dragoni 
pędzą cwałem za nimi. Popiel spostrzega sta
rego szlaohoita, który zaledwie iść może i za
raz wpadnie w ręce dragonów; zatrzymuje 
konia, zeskakuje z niego: „W aść szlaohoio — 
woła — siadaj na koń !“ Sam odskakuje na 
bok. N ikt pojąć, n ik t zrozumieć nie może, jak 
ocalał i po paredziennej tułaozoe wrócił do 
Krakowa. — Inni dopadają do lasu, znikają 
przed oazami dragonów, dopiero wśród mocza
rów ozują s ę  bezpieoznymi; pozostają tam do 
nooy, słysząc naokoło tęten t kopyt dragońskioh 
koni. Pod osłoną nooy wychodzą z lasu, zbli-* ; , ‘ ,  < * - itt*  Ta___r —
niem ałe natiafia przeszkody, wśród ciągłego 
niebezpieczeństwa. Przewoźaioy, z drugiej stro
ny  zawezwani, nie chcą po rozbitków przybyć. 
Wodzioki, najpierw w bród, dalej płynąc do
staje się na drugą stronę, zmusza przewoźnika 
do oddania mu łodzi, na niej dobija do prze
ciwległego brzegu, na nią zabiera trzech towa
rzyszy. — Ooaleli, — Na drugi dzień byli z 
powrotem w Krakowie.

Konnica, która, jak  mówi raport Jordana, 
porywczo zaangażowała się w  kieruku na le 
we, wobec zniesienia oddziału Ghośoiakiewioza, 
a cofnięcia Dunajewskiego, przeprawiła się za 
Wisłę i na galicyjskim brzegu, zakopawszy 
broń rozprószyła się.

Jordan zażądał od Rządu narodowego, 
aby szeregowca hr. Wodziokiego, awansował 
na oficera.

I  w tym  kierunku rozwiały się złudze
nia. W alki wedle zwykłyoh, najprostszych 
zasad wojny, prowadzić nie można było.

Gdy Benoe został uwięziony na po
czątku w rześnia , Wodzioki zastąpił go w ko
mitecie.

W  obeo niebezpiecznych roszczeń Rządu 
narodowego warszawskiego, okazał wiele odwa
gi, stanowozośoi i roznmu. Gdyby się W  im 
poddał, nie byłby zbawił sprawy w Króle
stwie Polakiem, byłby ją  naraził w Galioyi. 
Okazał się mężem dojrzałym, okazał siłę woli 
i zwyoiężył.

Co do ogólnego położenia z usposobie
nia, ale już i z przymusu, ładził się do o- 
statnisj ch w ili, to że pomoo obca nadejdzie, 
to że wojua powszechna na wiosnę w y
buchnie. Choiał, aby inni wierzyli. Już  po 
smutnem zakończeniu interwenoyi dyploma
tycznej, gdy widoki bardzo osłabły, Aagust 
Gor ayski rzecze do n iego : „No, teraz już 
skońozone". „Bynajmniej — odparł W odzi

oki — teraz dopiero rzeczy dobrze stoją". — 
Szczęśliwym mógł być już wtedy tylko ten, oo 
się łudził.

Na poozątku 1864 roku, przestrzeżony 
na kilka m inut przed wkroozeniem polioyi 
do mieszkania, spiesznie tylnem i drzwiami 
uszedł; dostawszy się za gran ioę, podążył do 
Londynu.

Była tam jeszoze agenoya Rządu narodo
w ego, zawiadywał nią W aligórski. Wodzioki 
przyłączył się do niego i pomagał zwła* 
szoza w zasilaniu dzienników angielskich wia
domościami z kraju. Jednocześnie pisywał bar
dzo dobre, nieraz znakomite listy do Czasu, 
świadoząoe o znaozuem wyrobieniu się poli- 
tycznem.

Niezmiernie go radowało, że na wygna
niu może zarabiać piórem na żyoie; z wdzię
kiem łitwowiernośoi względem siebie samego 
twierdził, że atrzymywał się w Londynie z li
stów, pisanyoh do Czasu; zapominał w najlep
szej wierze o tem, oo mu przysyłano z Tyczy
na, ohoó nadwerężonego istotnie przez ostatnie 
wypadki i wydatki na oddział Jo rd a n a ; nie 
obliczał, że to, co mu Czas płaoił, zaledwie na 
powóz wystarozyó mogło.

W  Londynie spotkał się ze znajomym 
z 1863 r. Był nim bardzo rozumny, bardzo 
oryginalny, wielki filantrop i bystry  dyploma
ta, pisarz i twórca podobno w końou nowej 
religii, Olifant, powiernik lorda Palmerstona. 
Przysłany do Krakowa przez pierwszego m ini
stra, aby zbadać położenie, zawiązał z człon
kami Biura krakowskiego, zwłaszoza z Wo- 
dziokim, przyjazne stosunki. Olifant wprowa
dził Wodziokiego w wieiki świat londyński, 
wszedł do niego, jako przedstawioiel nieszczę
śliwej, opuszozonej sprawy, z urokiem powstań
ca, z tem wszyatkiem, co mogło do wyobraźni 
cór Albionu przemawiać.

Ponowiły się krakowskie, warszawskie, 
rzymskie i madryokie powodzenia. I  znowu 
przypatrzeć mu się można było przy podwój- 
nem świetle, patryotyzm u i światowośoi. Nie 
przypuszozał do końoa, aby sprawa mogła upaść. 
Gdy w drugiej połowie kwietnia zawiadomio
nym został z Paryża, iż oesarz Napoleon pole
cił zakońozyó przedsięwzięcie, głęboko zabolał, 
tem bardziej, im silniej wierzył. Tym razem 
optymizm nie dopisał: nie było już dla niego 
miejsoa w duszy Polaka, w sercu haidego, co 
do rozwoju wypadków przyłożył był rękę.

Naraz światowiea stał się od lud ki cm, po
czął od ludzi uciekać; ofiarowanej przaz Oli- 
fanta bardzo korzystnej dyrekoyi kopalni w K a
lifornii nie przyjął; gdzieś daleko na krańou 
Europy, do Portugalii Bię sohrouił; tam  jeszoze 
za bliskim mu był świat i ludzie; wsiadł na 
okręt, odgraniczył się ohoó na ohwilę morzem 
od morza łez i boleśoi, od widowni zawiedzio
nych nadziei i  klęski.

P ortre t socyalisty.
W ybitny sooyalista hclanderski i zarazem 

znany pisarz Yau-Zinderer-Bakker wystąpił ze 
swego obozu, nie wypierająo się jego teorety
cznych dążności, a ten krok swój umotywował 
w otwartym  liśoie tak charakterystycznym  dla 
sprawy i ludzi, którzy nietylko w H  dandyi, 
lecz i w innych krajaoh zachodniej Earopy, 
stoją na ozele ruohu socyalie tycznego, że warto 
przytoozyó z niego główne ustępy.
. , r p r«TTw/,(j.-0y joovalistvoziu wszyscy są 
jednakowi — z tej satroj są gliny, którą oży
wiają jedne żądze i namiętności. Metoda ka
żdego z nioh, jak metoda szefa naszych socja
listów Neuwenhiusa, polega na tem, że odpo
wiedzialność za każde przewinienie jednostki 
składa na system, który  rzekomo z jednostki 
owej zrobił to, czem ona je s t; nazywa on się 
liberalnym  pod względem religijnym, ale jest 
fanatykiem w wierze w nieomylność ustroju 
społecznego, który sobie we własnej głowie wy
kombinował. Z r oz war te n ' oczami człowiek 
ten patrzy w gwiazdy, ale nie spostrzega po
wodzi, która mu już wodę w uszy leje.

„Ów przywódzoa sooyalistów prawi’o bra
terstw ie i miłości ludzi, ale sieje nienawiść do 
każdego, który iuaozej od niego m yśli; nie ro
bi niozego, aby nie podlegać krytyoe, ale rzu
ca podejrzenia na wszystkich, którzy pragną 
istotnie pracow ać; bredzi bezustannie o krwi i 
zemście, ale w grunoie rzeczy tohórzem jest 
podszyty. Mieni on się apostołem nauki, k fóra 
ma z ladzkośoi zrobić harmonijaą oałość, ale 
jest sam pełen nienawiśoi i mniej tolerancki, 
niżeli sądy kaoerskie średnich wieków- Ustami 
głosi zdanie: kto z wa* ohoe byó wielkim, 
musi umieó wszystkim służyć, ale sam traktuje 
bezwzględnie wszystko, co urojonym jego przy
widzeniom w poprzek staje. Głośno prawi, że 
każdemu należy oddać sprawiedliwość, ale sam 
przyznaje sobie w ięoej, niżeli mu się należy; 
ma zawsze pełue usta frazesów, ale ośmiesza 
wszystkioh, którzy zastanowią się nad tem, jak  
dane plany wykonać i dlaczego tak, a nia ina
czej postępować należy. Umie on tylko bezu
stannie krytykować dzisiejszy porządek społe
czny, ale dotyohozas an: jednej nie podał pra
ktycznej wskazówki, w jakim kierunkn go zmie
nić należy; pragnie mieszkać w nowym domu, 
ale zanadto jest leniwy, aby zebrać m ateryał 
do budowy tego domu ; pragnąłby w domu tym

prowadzić żyoie wygodne, ale zarazem urągać 
robotnikowi, który mu dostarcza środków na to 
wygodne żyoie".

Przytoczyliśmy w dosiownem brzmieniu 
list otw arty Yan Ziaderen Bakkera, ponieważ 
to klasyozne świadectwo człowieka, który sam 
przez długi ozas należał do przywódzoów ru
ohu sooyalistyoznego w Holandyi, charaktery
zuje dobitnie a trafnie zarówno ruch oały, jak 
i przywódzoów jego. Można je zaś z równem 
prawem jak w Holandyi zastosować także we 
wszystkioh innyoh państwach zachód nioh kon
tynentu Europy.

Kładziemy nacisk na wyraz „ kontynentu", 
w Anglii bowiem pod tym  względem inne pa
nują stosu uzi. Ruch rebotniozy w Anglii zu
pełnie odmienny ma charakter. Tam jego 
przywódzoy nie imponują masom frazesami i 
teoryami, których nigdy w życiu n ik t urzeozy- 
wistnió nie potrafi. Te czasy niemowlęctwa 
ruchu angielscy robcitnioy dvwno mają za so
b ą ; oni domagają się reform praktycznych, 
które im korzyść istotną przynieść mogą- Przy- 
wódzcy robotników w Anglii muszą aby ja
kąkolwiek mieli powagę, prowadzić politykę 
czynu, ale oczywiście nie w zbrodniozem ro
zumieniu skrajnych sooyalistów, czyli anarohi- 
stów, lecz w tem, aby czyny ioh dały p rak ty
czne robotnikom rezultaty, czy to w formie 
podwyższenia płacy, ozy też dogodniejszych 
warunków pracy. Inaczej mają się rzeczy na 
kontynencie Earopy, a stosunki i ludzi sam 
list Yan Zinderen Bakker niezmiernie trafnie 
określa, gdy m ówi:

„Po głowaob przywódoów ruchu snują się 
jakieś fantasmagorye, które dotyohozas w ioh 
umysłach się nie skrystalizowały, bo nie mają 
warunków przybrania form stałych i ściśle o- 
kreślouyoh; brak im ku temu podstawy real
nej. To też panowie oi ograniczają się na wy
myślania wobec mas szerokich, którym nie najle 
piej jest na świacie, na dzisiejszy porządek 
społeczny; ograniozając się na krytyce istn ie 
jąoych stosunków, ale nie powiadają, ozem je 
zastąpić należy. Piorunują przeciwko wszyst
kim, którzy, krytycznie biorąo, w samem krzy
czeniu wrzaskliwem korzyśoi realnych nie wi- 
dząo, domagają się planu działania i jasnego 
określenia cela, do którego się dąży".

Przytoczony powyżej list słusznie zarzu- 
oa aocyaliłtim , że „prawiąc o braterstwie, nia- 
nawi/c sieją, & czyny anarchistów franouskioh, 
których sooyaliśoi darem ni" się wypierają, ioh 
morderstwa pr:iy pomocy sztyleta i zbiorowe 
ruoidarsiwa, dokonywane dynamitem, są jaskra- 
wem świadectwem ogólno-luizkioh taoryi refor
matorów dzisiejszyoh, wobeo któ.-yoh bledną 
czyny terorystów z przed stu laty).

„N agruzach oywilizaoyi, która najświetniej
sze swoje zdobycze i urządzenia zawdeięoza 
idei miłości bliźniego, dzisiejsi reformatorowie 
ohoąo postawić ooś nowego, ale jeszoze nie 
wiedzą dokładnie, oo stworzyć mają. Rozumie 
się, że ich frazesy szumne mogą tylko prze
mawiać do umysłów niekrytycznych, mogą za
palać do ozynów zbrodniozyoh ludzi niedoj
rzałych, niedorostków, postępująoyoh ślepo za 
ułudnemi hasłami, bo nienmiejąoyoh sobie do
kładnie zdaó sprawy, dokąd ioh te hasła pro
wadzą."

Yan Zinderen Bakker, to widocznie bar
dziej krytyozny umysł, który nietylko poznał 
się ua pm tyoh głow&ih i seroaoh przywódców, 
ale i na bazdrożaoh, któremi kroozy ruoh so- 
uyaUoojru*<u>. m y  nm on tedy nietyl&o 2 ladim i, 
lecz i z ruchem całym.

„Tak, jak chrześcijaństwa nie można było 
zaprowadzać przemocą — powiada Yan Zinde
ren Bakker — tak i dziś na drodze rewolu- 
oyjnej niepodobna stworzyć idealnego społe
czeństwa. Choćby tedy siłą zwalozano rze- 
komyoh wrogów należytego rozwoju społe
cznego, egoizm, próżność i brak jedaośai 
u fcyoh, którzyby górę wzięli, stałyby się 
przyczyną nowej niewoli i to daleko gor
szej od tej, w której rzekomo ludzkość obe
cnie żyje".

Autor listu zapewnia, że bardzo wielu 
sooyalistów jnż doszło do tego, co on prze
konania. Sądzimy, że uzasadniona jest na
dzieja , iż w miarę szerzenia się spokojny oh 
i krytyoznyoh poglądów, liozba ludzi, którym  
oozy się otworzą na bezpłodność reformator
skich dążeń żywiołów skrajnych, bezustannie 
będzie się wzmagała i ustalą się przekonania, 
iż drogi, któremi rozwój społeozny powinien 
postępować, aby do względnego doprowadzić 
szczęścia, już 19 wieków temu zoitały  wskaza
ne i tylko starać się trzeba o należyte pozna
nie ioh i o przejęoie się prawdami wówczas 
wygłoszonemi.

Z w ys taw y .
(Ministrowie we Lwowie).

Pobyt ministrów we Lwowie nastręcza prasie 
wiedeńskiej tematu do długich artykułów. Dzisiejsza 
Nowa Presse na trzech szpaltach omawia znaczenie 
podróży ministra finansów p. Plenera i swoim zwy
czajem przeholowała nieoo w doborze frazesów. Nie
mile uderza bowiem to, żb podnosząc do superla
tywu znaczenie podróży p. Plenera, Nowa Presse 
jakby zapomniał, o tem, że równocześnie z p. 
Plenerem bawi u nas również mity gość w osobie
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(Ciąg dalszy).
Krew zaw rzała w  barbarzyńcach, gdy to w e

zwanie usłyszeli. Poczuli ochotę do boju. K ilkuna
stu poszukiwało oręża; jedni dobywali spiżowych 
mieczów, drudzy chwytali za wielkie krzem ienne 
topory i krzycząc wywijali niemi nad głow ą. Seti 
stal pośrodku izby neustraszony  i spoglądał 
wszystkim  w  oczy, nie ująwszy jeszcze żadnego 
oręża. I stało się, że ci ogrom ni, płowi ludzie, 
krzyczeli i odgrażali się tak jak brytany, kiedy 
ujrzą nieznajomego przechodnia, ale że podobnie 
jak brytany nie napadną na człowieka, gdy  się do 
nich zwróci tw arzą i kiedy im śm iało spojrzy 
w  oczy, tak ci ludzie nie śmieli natrzeć na Setie- 
go. Zresztą czuli, że idąc na niego kupą, nie uczy
nią zadość wezwaniu i udarem nią sąd Boży. 
W strzym yw ał ich od grom adnego napadu zaro
dek tego uczucia, które się miało później zwać 
honorem , w strzym yw ał ich także podziw dla nie
ustraszonego m ęstwa Egipcyanina, w strzym yw ało 
ich może jakieś pow ażanie dla wysokiego dosto
jeństw a przyszłego zięcia Faraonow ego.

ministra sprawiedliwości hr. Sohoenboma, ■ któ
rym % nas długoletnie prawdziwie serdeczne 
stosunki.

Jeśli Już Nowa Presse uznała za właściwe nazwać 
podróż p. Plenera do Galicyi prawdziwym pocho
dem tryumfalnym (gleicht einem toahren Triumph- 
zuge), to powinna była przez samą bezstronność do
dać, że równocześnie odbywają się w Galicyi dwa 
takie pochody tryumfalne, bc gościmy przecie także 
hr. Schoaborna. My nie nazywamy tego pochodem 
tryumfalnym, bo jest to tylko ezczery, serdeczny 
objaw polskiej gościnności, — którą obejmujemy 
w równej mierze obydwa członków gabinetu koali
cyjnego.

* **
Wczoraj po śniadaniu w restauracyi francuskiej 

pp. Plenerowie zwiedzali w dalszym ciągu wystawę. 
Pizedewszyctkiem udano się do pawilonu Wydziału 
krajowego Tataj podobały się bardzo gościom wy
roby krajowe zawodowych szkół przemysłowych, 
zwłaszcza p. Plenerowa kilkakrotnie z zachwytem 
wyrażała się o postępie, jtki kraj nasz w tym kie
runkn rozwinąć zdołał.

Z pawilonu Wydzi-łn krajowego udano się 
do mauzolea m Matejko wskiegc, gdzie udzielał 
gościom wyjaśnień p. Władysław Łoziński. Pani 
miuistrowej podobały Bię przedewszystkiem obrazy 
mistrza, przedstawiające „Unię lubelską" i „Rejta
na" Stąd udano s ę do pawilonu architektury, gdzie 
długo ogląlaco piękne makaty buczackie hr. 
Oskara Potockiego.

Na tem zakończono dalsze zwiedzanie wysta
wy i o goizinie 5 po poł odjechali państwo Plene
rowie do miasta, a godz. 7 wieczorem odbyt się u ki. 
Sapiehy na ich cześć obiad.

O godzinie 10 wieczorom odbył się w sala -h 
dyrekcyi skarbu rant na cześć p. Plenera. Na rrut 
oprócz p. Pleaera przybył także minister sprawie
dliwości hr. Schóiboro, który wczoraj wieczornym 
pociągiem krakowekiem przyjechał do Lwowa. N i 
rancie było około d sjesta osób, między niemi na
miestnik Badeni, marszałek krajowy książę San* 
guszko, prezes wysfawy kriążę Sapieha, arcy- 
biskupowia ks Morawski i ka Is3&kowicz, człon
kowie Wydziału krajowego, członkowie' prezydyum 
i dyrekcyi wystawy, prezydynm miasta, posłowie, 
profesorowie uniwersytetu i politechniki i wyżsi u- 
rzędnicy róż łych dykastaryi. Przy dż więkach muzyki 
55 pp. przeciągnęła się zabawa do późnej nocy.

Dziś pp. Planerowie zwiedzali miasto, muzenm 
Dzioduszyckich, Ossolińskich itd, O godzinie 8 po 
południc wraz z hr. Schónbornem pojadą do Buska 
W odwielziey do p. Namiestnikowej.

Minister sprawiedliwoś i hr. Schonbora przy
był wczoraj wieczorem do Lwowa w celu zwiedze
nia naszej wystawy. Wraz z nim przybyli: Antoni 
hr. Wodzicki i szef sekoyi w ministeryum sprawie* 
dliwośr Schenker Na dworcu oczekiwali go pp. Na
miestnik, St. hr. Badeni, dr. Marchwicki, prezydent 
wyższego sądu Simonowicz i wiceprezydent Tchórz- 
nioki, starszy prokurator Zdański, wielu innych Pan 
minister stanął w hotelu Zjrźa. Dziś rano zwiedzał 
wystawę.

Minister hr. Sehonborn przybył dziś ra  plac 
wystawy o godzinie 10. Wraz z nim przyjeohali 
ks. Sapieha, p. Antosi hr. Wodzicki, prezydent Si' 
monowicz i sekretarz ministra p. Schenker. U wstę
pu powitał p. ministra komitet wystawy pp. St. hr. 
Badeni, poseł Gorayski i dr. Marchwicki. Napriód 
udał się p. minister na terasę przed pałacem sztuki 
i przypatrywał się pięknej panoramie Lwowa, na
stępnie oprowadzany przez p. Władysława Ł f iń 
skiego zwiedzał pałao sztuki, manzolenm Matejki i 
panoremę racławicką. W pałacu sztuki nwsgę gościa 
awróciłj na siebie arcydzieła Grottgera orąz wy
stawa starożytności, której p. minister przypatrywał 
się z wielkiem zajęciem, giyż jest wielkim znawcy 
starożytności. Panorama również nadzwyczaj się 
mu podobała, i z uznaniem wyrażał się o jej 
twóroach.

Wyszedłszy z panoramy, zwiedził p. minister 
pawilon humenowaki i pawilon przemysłu, O go- 
dzinis 1-izej odbyło się w restauraeył francuskie;' 
śniadanie, dane przsz St. hr. BadeaLgo.

(Kółka rolnicze. — Drobiazgi),
Uzupełniając wcz rajszs sprawozdanie z wal

nego zgromadzenia Kółek rolniczych dodać musimy 
iż po przyjęciu wniosków p. Górskiego w sprawił 
wynagradzania szkód uczynionych włością aom pod
czas ćwiczeń przez woj oko, p. Beneszek miał wy
kład popularny o rybołówstwie. Włościanin Woźo lak 
z Bodzanowa (pow. wielicki) mówiąj o polepsz-nit 
się w ogóle stosunków wśród ludu włościańskiego 
wzniósł okrzyk na cześć Monarchy, który lud oj
cowską miłością otacza. Zgromadzeni powtórzyli 0- 
krzyk trzykrotnie z wielkim zapałem.

Na wniosek ks. Górskiego z Kamienicy n 
chwalono prodó arcybiskupa Issakowioza o objęcie 
protektoratu nad „Kółkami rolniczemi" — poczem 
prezes p. Augustynowicz podziękowawszy zabranym 
za liczny zjazd i żywy udział w obradach, zamkną1 
zgromadzenia.

Uczestnicy wiecu udali się następnie na boisko, 
gdzie zastawiono dla nioh obiad. Do stołu zasiadło 
przeszło 2000 osób, a mimo tak olbrzymiej liczbj 
biesiadników panował ład. Z trybuny, wzniesione1 
w środku boiska dla tomboli, przemawiało kilku 
mówców, sami włościanie, którzy dziękowali w ser
decznych sLwach zarządowi Towarzystwa, komite
towi gospodarczemu zjazdu i Lwowianom za gościn
ne przyjęcie. Między innymi przemawiał także na 
cześć komitetu Jau Głowaoki z Wierzchosławic, a 
jeden z tatrzańskich górali wygtojił bardzo udatnie 
rymowany wierszyk.

Hak także pow stał z ław y i wyszedł na ś ro 
dek izby, sapiąc i patrząc z podełba to na Setie- 
go, to na w łasnych niesfornych tow arzyszy. Mie
cza nie im ał, ani to p o ru , a ręce zwisły bezw ła
dnie u jego boku. W reszcie rykną ł:

—• Siadajcie draby! Lew  egipski wszedł mię
dzy s to rę , a psy szczekają i skomlą zdaleka, że 
m nie aż w styd na to patrzeć, kiedy wspom nę, że 
jestem tych psów hetm anem . Nie w am  się m ie
rzyć ze lw em , bo w idyw ałem  go w bo ju , kiedy 
był jeszcze szczenięciem i kiedy mu grzyw a w spa
niała jeszcze nie w yrosła , a w tedy już potykał 
się jak bohater istny, jak ten, którem u sądzono 
być królem. T eraz  przybyły lata męskiej siły, 
p rzybyła godność, która moc m ęża podw aja i nie 
w am  z nim się mierzyć. Gdyby Aj żył, zgniótłby 
Egipcyanina dużą ręką, ale Aj poszedł poza mgły 
Północy, poza kraj wiecznej zimy, w  krainy sło
neczne, gdzie bój toczy bez wytchnienia z ducha
mi wielkich p rzodków ; siedem razy na dobę od
rąbią mu ręce i nogi, ale ręce i nogi odrastają 
i Aj używ a dalej krwawej rozkoszy bojowej. Moc 
swoją mnie zostawił. Ja  tedy pójdę w  bój z Egip- 
cyaninem. Toporem  rozbiję m u czaszkę, jak łupkę 
od orzecha, dla Azów zdobędę chw ałę i praw o 
m ów ienia, że Egipcyanin każdy jest kłam cą i że 
każdy w art tego, aby w łasny język pożarł. A wy 
patrzajcie cicho, jak  się sąd  bogów rozstrzygnie!

—  Dobrze, —  zaw ołał na to Seti, —  zm ierzy
m y się z Hakiem  1 Będziemy walczyć na broń  
w aszą , na topory, choć to nie b roń , która mnie 
do ręki przyrosła. Bogowie dadzą zwycięstwo te
mu, który na zwycięstwo zasłuży. Ale wy, mężo
wie bohaterscy, pam iętajcie, że jeźli ja zwyciężę, 
zabiorę całą cnotę H aka i Cnotę, k tó ra  niegdyś 
była Ajową i mnie macie potem  słuchać, jeźli nie 
chcecie być podłym i i w iarołom nym i, za m ną m a
cie ciągnąć w bój, tam, gdzie w as powiodę, a ina
czej narazicie się na bezlitosny gniew  bogów, któ
ry  w as spali i uczyni z w as szarą garść po
piołów.

Milczenie zaległo izbę. Azowie zasiedli na ła 
w ach za stołem i pod ścianam i, tw orząc wielkie 
koło w idzów  zamierzonego pojedynku. W szyscy 
czuli, że się rozstrzyga ich los i patrzali na oby
dw u zapaśników wielkiemi, jasnem i, dziecinnemi 
oczyma. Pośród nich siadł także Lucynus, od 
wszystkich mniejszy praw ie o g ło w ę ; oparł łokieć 
na kolano a tw arz śniadą na pięści i patrzał w tę 
sam ą stronę, w  którą wszyscy patrzeli; ale na 
tw arzy jego i w  ciemnych, piwnych oczach m alo
w ał się w yraz wcale odm ienny, bardziej męski, 
bardziej doświadzony, o wiele mniej spokojny. 
W  tym  barbarzyńcu już się budziła stała, tw arda 
a jednak przebiegła dusza przyszłego Rzym ianina.

Seti i H ak stanęli naprzeciw  siebie w  zbro

jach. Hak był o całą głowę wyższy i w  barkach 
nierównie szerszy. Niedźwiedzi łeb przykryw ał 
miedziany jego hełm , a niedźwiedzia skóra spa
dała m u potem  na piece. Zresztą miał na ciele 
odzież obcisłą, z grubej jeleniej skóry. Ogrom ną 

.tarczę baw olą pozostaw ił w rogu izby, bo ta się 
nie na wiele przydać mogła w  walce na topory, 
a w  ręku dzierzył topći ogromny, niezmiernie 
ciężki, krzemienny, pięki.ie obrobiony nieopisanie 
cierpliwą pracą szlifierza, połyskujący, a taki, że 
jedno uderzenie tej broni w ystarczało, aby konia 
zabić na miejscu Seti o wiele mniejszy, w  lekkie 
ale w ytrwałej egipskiej zbroi, z nagiemi ram iona
mi i goleniam i, miał do lewicy przvm ocow aną 
małą, okrągłą i wypukłą tarczę, dziwnie elasty
czną, w yrobioną z rodzaju spiżu, którego dziś już 
nikt w ygotow ać nie umie. Z tego samego kruszcu 
był he łm , broniący głow y Egipcyanina, a topór 
w  prawicy, urobiony z jakiegoś pięknego, a nie
zmiernie tw ardego, zielonego i na pół przeźroczy
stego kam ienia, był cienki, podłużny i lekki, ale 
ostry jak brzytwa.

Hak zaśpiew ał jakąś dziką pieśń wojenną 
w  niezrozumiałej mowie A zów ; Seti zaw ołał tylko 

— A m unie, ojcze m ój, bądź mi tarczą!
(Oi%g dalosy nastąpi).



PRZEGLĄD a duła 1 Września 185*4 .
Wystawa psów odbędzie się w dniaoh od 21 

do 23 wrześni- Z ł in-oyaiywą dyrekoyi wyetawy 
W celu urządzen ia  tej wvdt»wy zuwiązit B.ę 1 omi- 
tet, którego pi6 WBze Posiedzenie pod przewodni
ctwem p. Wl. Fedorowicza z Okna odbędzie się 
dnir 6 yześnia o godzinie 10 rano w biurze dy
rekoyi na placn wyitawy.

Wczor ukonstytuowała się komisja jurorów 
dla grup; XX1a  * zbolnictwo"; wybrano przewodni
czącym rektora dra Ćwiklińskiego, referentem p. J. 
Fąfarę dyrektora szkoły imienia Jadwigi.

Na tombolę, która odbędzie się w niedzielę, 
przybyło pmostwo nowym fantów.

Jntro wyjdzie drngie wydnnie ogólnego ka
talogi

izoraj zwiedziło wystawę 563S osób. Pano
ramę racław ią  1400 osób, P o łać  sztuki 671 osób, 
mauzoleum Matejki 659 osób.

KRONIKA.
Lwów 31 sierpnia.

Dar. Cesarz darował tutejszej strzelnicy pu- 
har srebrny w stylu Ludwika XV jako nagrodę dla 
Efcjoelnipjszego strzału.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt przeniosła ofi- 
cyała pocztowego Kazimierza Paieologa z Tarno
pola do Krakowa a asystentów pocztowych: Adolfa 
Kosenraucba z Podwoloczysk do Tarnopola, /.U- 
kundlu Bchussa ze Lwowa do Nowego Sącza, 
Jam Klemensiewicza z Nowego Sącza do Lwowa i 
Antonikgn Eckerta z Biały do Krosna.

Konkurst- Magistrat drohobycki ogłasza kon
kurs na ety^endyum o rocznych 140 zł W Wiel
kich Ou>ach wakuje posada lekarzL miejskiego z 
pensy ro izaą 4u0 zł.

Slub. W Krakowie pobłogosławiony został 
ślub ps uny Franciszki Metzgerówuej, nauczycielki 
ezkoty żeńskiej r  Jarosławiu, z p. Ferdynandem 
Kostuerec z Antwerpii.

Kopalnie p Szczepanowskiego. Anglobank 
zakupił dalszą jzęśó kopblui n-fty Szczepanówakiego 
w Boryb.awiu W najbliższej przyszłości przekształci 
bank te kopabie w akcyjna przedsięoioistwo.

N ow y sąd. Nowo utworzony sąd powiatowy 
W Zabiu 1'ozpotzaie ez^nncści 1 p.żdzierniku.

P. Stefan Wilkowskl, starszy inspektor i za
stępów dyrektora ruenu kolei państwowych we 
Lwowie, po 40 letniej sumiennej, obfitej w plony 
pracy, przenosi cię z dniem dzisiejszym, na własne 
żądanie, w dobrze z.usłużony st .n spoczynku Ustę
pującemu wicedyrektorowi towarzyszą szczere ży
czenia kolegów i podwładnych.

R?na Dowiatows sanocka wybrała na posie- 
dzen-u unia 28 sierpnia depntacyę dla powitania 
Nąj;- Pasa; w skład jej wchodzą: Antoni Gniewosz, 
Duklan Słonecki, Włodzimierz Ti uskolaski, W-ady- 
slaw Wiktor i Tłośfianin Jan Burka. Ponieważ 
marszałek sanccai Feliks Gniewosz wyjechał Jo wód 
dla poratowania zdrowia, depntacyi. sanocka powita 
Monarchę pod przewodnictwem p. Włodzimierza Tru- 
skolaskiego.

Wieczornica z tańcami w Jaworowie odbę
dzie się w sobotę duia 1 września b. r w sali tam
tejszego „Sokoł“,u. Początek o godz. 9 wieczorem. 
Wstęp od osoby 1 zł., od rodziny 1 50.

Szczelkow, rektor ur i wersy te tu warszawskie
go, opuszcza to stanowisko, jak donoui Goniec urzę- 
dowy Szczeifeow Bh"omDrom?tował się utrzymywaniem 
pośród studentów szpiega. Ten fakt się wydał i rząd, 
rad nie rad, musiał dla zachowania pozorów wyco
fa** Szczakowa z Warszawy.

Manewry wrześniowe.. Arcyksiąłę Albrecht,
który ubjął naczelne kierownictwo nad zapowiedzia
nymi nfe przyszły miesiąc manewrami korpuśnymi
1 kawaleryjskimi w Czechach, Galicyi i na Wę- 
grzeoh wyjedzie najpierw do Czech i to jutro. Na 
manewrach będą także: szef sztabu generalnego br. 
Beck oraz liczni generałowie i oficerowie sztabo vi. 
Manewry rozpoczną się już dnia 1 września. W dniu
2 wrseśnia, w którym przybędzie Najj, Pan, na
stąpi odpoczynek. Dnie 3, 4, 5 i 6 nrzeznaczono 
na nr.s»owry. Po ich ukończeniu ania 6 września 
w połuan.c o ;d»uziii się w słównej kwaterze ce
sarskiej wielki obiad, w którym wezmą udział wyżsi 
oficerowie i pełnomocnicy wojskowi państw zagra
nicznych, Wieczorom w dnin 6 odjadzie Najj. 
Par wpro t do Lwowa Z zagranicznych attachós 
wojskowych towarzyszyć będzie Monarsze jedynie 
rosyjski petsomocnih wojaaowy podpułkownik Wo- 
ronin. Arcyksiążę Albrecht z gene.-alicyą wyjedzie 
7-go września z Landskrony przez Kraków i Lwów 
do Rohatyna. Dnia 10 w poniedziałek, rozpoczną 
się manewry kawaleryjskie, na których jednak Ce
sarz nie bedzie i potrwają przez 11, 12 1 13 
września. Dnia 14 rano arcyksiężę Albrecht z ge- 
neralicyą wyjedzie z Barsztyna pociągiem pospie
sznym do Stanisławowa, a ztąd przez Stryj i Ła- 
Wooznó do Budapesztu, ULStępnie zaś na pole ma- 
ne^row w Balassa-Gyarmet Manewry IV i VI 
korpusu zajmą cztery dni czasu, mianowicie od 18 
do 21. Najj. Pan Dpnści dnia 21 wieczorem Ba- 
lassa-Gyarmat, i uda się na dłuższy pobyt do Go- 
dóHó

Atleci Jagendorfer i PytLaińsici, obaj ucho- 
u ,cy dotychczas za niezwyciężonych, zjadi się 
we września we Lwowie i itoczą w cyrku Sifo- 
lego zapasy o palmę pierwszeństwa. Pytlas ńsk‘ 
bawiący obecuie w Petersburgu wy z wal Jagendor- 
fera, który już od najbliższego pomedzisłkn produ
kować się ĘfiAzie w cyrku Sidolego. Opróoz tego 
dyrekcywk^Mu przygotowuje na wrzesień cały sze
reg nowych produkcyi i zaangażowała za granicą 
najlepszych sztukmistrzów z dzl dżiny jazdy konnej 
i gimnastyki.

Obchód 25 roczaicy założenia tow. prawnicze
go we Lwowie odbędzie się 16 września.

Z Chyrowa donoszą nam, że uczniów gimna
zjum tamt-jszigo, przyjeżdżających z rcdzic&mi do 
zakładu i zatrzymujących się w oberżach, spotykają 
przykrości, urządzane pruez żydowską dziatwę 
Mianowicie skoro tylko chtooak ukaże się w mun
durku na ulicy, zaraz otaczają go żydziaki gro
mad ią, Wrzeszczą i obrzucają zgniłemi jajami. Za
rząd g< liny podobno nie zwraca na to uwag.
Jesteśmy przeto proszeni zwrócić uwagę p. sta
rosty dobromilskiegu, aby zachciał wniknąć w tę 
spiawę

Napad na dwór. Z Kłajpedy telegrafują do 
jFbs Zię., źe w Kretyndze, miasteczku naleźąoem 
do hr. Tyszkiewicza, rzucili się chłopi, którym za- 
fantowanu 30 sztuk bydła z rozkazu dziedzica, u- 
zbrojeni w kosy i broń prlcą na służbę dwoiską, 
żądając wydtniu bydła. PrzysUo do f irmalnej 
bitwy, przyczem jednego z leśniczych i kilku chło
pów oiężko ranirno.

Pożar W Częstochowie. Pod datą 28 b. m.
donoszą z tan tąd : Dziś rano wybuchł tu pożar w tar
taku parowym braci Goldsteinów. Ogień wybuchł 
z wnęctzr tartaku i z powodu masy nagromadza
nego drzewa, szerzył s-ę z. przerażającą szybkością, 
^urtcśó całego matery&łu drzewnego oceniają w 
przybliżeniu na 800 tysięcy rubli srebrnych, a spa- * 
lonego drzewa na 300 tysięcy iubii sr. Tartak był 
asekurowany.

Di i biodnej rodziny polskiej w  pobliżu K  i- 
mieńca otrzymaliśmy cd p. J . T. 1 zł. Tego gul
dena odsyłamy aa ręce 0 0 .  Jezuitów w Tarnopolu, 
którzy utrzymują labkę owej biednej rodziny. Za
razem zwracamy uwagę, że artykulik nasz w nrze 
197 zwracał się do osóu litość, wy fii nie z prośbą
0 składki, ale o przyjęciu do siebie któregoś z dzie- 
oiaków, zagrożonych oddaniem do prawosławnego za
kładu, gdzie z nich zrobią Moskali.

Z Tarnopola donoszą nam, że 27 bm. nowo- 
wybrany burmistrz, wiceburmistrz i as*serowi} zło
żyli przysięgę W .ęce starosty. Dotychczasowy zi- 
rządzoa miasta, tom arz Studziński, zdał sprawę 
z dwuletnich czynności swoich. Ze sprawozdania wi
dać, że gospodarka p. Studzińskiego była wzorową
1 przy u-osia miastu wiele ulepszeń.

Na morMI azowskiem szrhł tak stra-zny or 
kan , że kilkanaście wsi nadbrzeżnych zmiótł bez 
śladu. Zginęło także wiele parowców.

Bombę wrzucił do wojskowego kasyna w  Mon- 
tauban pod Paryżem jakiś cudzoziemiec. Bomba 
eksplodowała, ale nieszkodliwie.

Kongres literacki, odbywający się w Ant
werpii, powziął następujące rezolucye: Przekład jest 
rodz je n przedruku. Wyłączne prawo przedruku, 
stanowiące prawo wła&nośei literackiej, obe nujś ró 
wnież wyłączne prawo przekładu.— Dla zabezpiecze
nia wyłącznej własności przekładu, zawarowany nrzez 
konwencyę berneńską dziesięcioletni termin własno
ści literackiej powinien być przedłużony do lat dwu
dziestu.— Byłoby do życzenia, żtby we wszystkich 
prńjtwacn, należącyoh do związku, prawo wyłącz
ności przekładu, o ile autor zrobi zeń w ciągu dwu
dziestu lat użytek, było mu ziwrrowane.— Fotografie 
powinny korzystać z tych samych przywilejów, z ja- 
kioh korzystają inne dzieła graficzne.— Dzieła areb-'- 
tektoniozne powinny byó zaliczone do rzędn dzi ił 
sztuki, korzystających z przywileju ryląoznej wła
sności.

Pomyłka w  adresie. „Książę o f leck, Glou
cester /Street, Plymouthv — opiewał ad*es pewnego 
listn, który w tych dniach odaary został na pocztę 
w Londynie. List ten wrócił z Plymouth do Lon
dynu z adnotaoyą pocztową: „Książę of Teck nie
mieszka na uli.y Gloucester11, a inna jakaś ręka 
dopinała nadto nu kopercie: „Adre&at, Jego Kró
lewska Wysokość książę of Teck, mieszka w White 
LuJge, Richmond Park, Sutrey“. Książę, bęiący 
dziadkiem niedawno r-rrdzone-o prawnuka "crólc- 
wej angielskiej, otrzymuje wówczas list i czyta go 
z największem zdumieniem. „Mój panie — tak list 
opi iwa — obBtalowaó wiuo a n.p zapłacić, to nie 
żadna sztuka. Ale są jeszcze sądy i więzienia w 
Anglii, które i dia Dana mogą się otworzyó. Proszę 
zatem o rychłe uregulowanie rachunku 12 fantów 
szylingów—pozostaję itd.“— poczem następował do- 
uładny adres wysyłającego ów nieszczęsny list. 
Oczywiście, iż wysyłający został poproszony do po- 
licyi. W utus-uiąc głową, sin cha z niedowierz. nitm 
oskarżenia o niewłaś iiwe żu ty. „Mógłbym ten list 
zobaczyć ?“—pyta wreszcie.—„Oto jest11—brzmi od
powiedź. Kupiec ogląda kcper.ę, chwyta za pióro i 
dopisuje jedno słowo: „Hotel“—i oto adres opiewa: 
JjHotel itsiecia of Teck, Gloucester Stret, Plymouth,

0 co wi«śn.t> cnodziło, list bowiem był adresowany 
do hotelarza w Plymonth,

Franoya I Anglia Dzienmaarz angieism Go- 
nan Deyle przeprowadził studyum o charakterze 
narodowym augi elskifh i francuskim i przedstawia 
następujące wyniki:

1. Na korzyść Francyi: a) ani jeden pijmy 
na uroczystości narodowej, b) Paiyż jest o wiele 
mniej brudny od Londynu, c) Francuz jest czystszy 
od Brytańczyka, d) sprawiedliwość uoże się po
szczycić piękuemi czynami.

2. Na korzyść Auglii: a) trzeźwe poglądy na 
~we&tye wojny i pojedynka, b) ludzkie postępowa
nie ze zwierzętami, c) ludzie dorośli biorą udział 
w ćwiczeniach fizycznych, d) gazety piszą niekiedy 
prawdę, c) Arglicy nie mają Komedy' z legią ho
norową

Muzyka i śpiew lekarstwem. Niejednokrotnie 
już używano muzyki juko lekarstwa. W  wiekach 
średnich używano muzyki przeciwko tańcoa. św. 
Wita. Przy rozmaitych objawach obłąkania działano 
na chmych muzyką. Obecnie dochodzi wieść o pró
bach leczenia chorób piersi za pomocą muzyki i 
śpiewu, i to iednocześnie z Anglii i z Ameryki. 
W Anglii używrją - tym celu śpiewa, a w Ameryce 
muzyki. Angielski lekarz Balmer daje takie prze
pisy: Z początku ćwiczenia trwają tylko pięć minut
1 stopniowo się przedłużają, Wykony wuj} eię trzy 
razy dziennie, i to ile możności przód jedzeniem. 
Potrawy muszą być pożywne i obfite, a pacyent po
winien przebywać na powietrzu. Leczenie roapoozyua 
się od średniego tonu gloim p~cyenU i ten ton wy - 
trzymnje się juk najdłużej, ale trzeba Unikać wy
silenia. Potem przechodzi się o trzy tony niżej. 
Przy Śpi3*»i3 używa się tylko samogłoski a. Każdy 
ton musi brzmieć pełnym głosem piersiowym, a po 
każdym trzeba odetchnąć głęboao. Przed każdym 
tonem płuca muszą się napełnić powietrzem. Powoli 
tony wyrabiają się coraz niższa i coraz wyższe. 
Amerykrnia znś w tym ceiu użyi/ają gry na flecie. 
Jestto więc gimnastyka przewodów oddechowych, 
która zapewne możo mieć dobre skutki w choro
bach piersi.

Stan powietrza. T. o 7 rano +  10, w poł. 
+  12° R. Barom 768. Podnosi się. Pochmurno.

Okrutny kłopot, Ga paki z wyrzutem do synka: 
— Oj, Jóaiu, Józiu! N egoćziwy zcieb e zbytnik! 

Poprzestawiałeś mi książki na etażerce. Teraz sam 
nie dojdę, które książki czytałem, a których nie...

r a n o r r r  i  ra c ła w ic k a  na wystawie otwarta 
codzienni! od godziny 8 raso  do 8 wisczoren Y/gtęp 60 ct.

Część ekonomiczna.
Wlsdeń 29 sierpnia.

(Z.) Bez żadnego widocznego powoda for
sowali dziś znów spekulanci wszystkiemi siła
mi hanssę, zwłnszoza w niektórych walorach. 
Powodem tej przedsiębio"ozrśoi jest zapewne 
to, że likwidaoya miesięczna jest już prawie 
zapełni) nrzeprow idzona, a gotówka tania, Naj
żwawszy obrót panował dziś w kredytaoh, 
Statsbahnaoh akoyaoh wszelkiego rodzaja 
przedsiębiorstw elektry oznyoh. Opowiadano wiele 
o tern, że zakład k r e d y  ;owy rokuje o zaf npno 
kopalni towarzystwa alpejskiego, skutkiem  oze- 
go wlpiny pouały znaozaie w górę. Z ren t po
szukiwane były najbardziej obie złote. W  Ber
linie interesują się,sfery finansowe bardzo no
wą, aczkolwiek niewielką, pożyczką rosyjską. 
Jestto  60-miiionowa pożyczka kolei R jazaisko- 
Uralskiej- Nntomiast zaniepokojenie pewne w y
wołuj? na fieldzie berlińskiej pogłoska, że rząd 
meksykański zamierza od nowego roku obni
żyć prooent od swoich obligaoyi (6°/0).

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 370—, wagierukio 464 76, 

Anglobanki. 170’—, Unie iy 274'—, B an ivere  ay 
141'—, L&ndetbtuki 26125, Ludwiki 216 76, 
Ozerniowieckir 28060, Elbothrle 267-26, R enta 
papierów- 98'60, -robrna 98-55, lastryaoka 
złota 123'40, 4°/0 *ustr. renta wid. kor. 97-90, 
węgierska złota 121-70. 4% węgierski renta wal. 
kor. 95-95, dukat 5-9(— 20-frankówka 9-89*/,, 
m and 12-20—, ruble 1-32 */?■

§ Wiedeń 29 sierpnia. Spirytus 15 60— 15.80.

eiegiamy „Przeglądu11.
Poznań 31 sierpnia. Tutejsza Posener Zei- 

tung donosi, źe w L uivof"h schwytano opryszka 
Koeglera z półnoonyoi Oaaoh, który przed kilku 
ir.esiąoami uoiekł z więzienia i od tegc ozasu 
ukryw ał się w górach ozeskioh i w Saksonii 
mordująo podróżnyoh i napełniając strachem 
oałą ok dioę. ‘

Petersburg 31 sierpnia. O u  z ź ^ ą ,  _ o»- 
rewioz, wielki książę Michał Aleksandrowicz i 
w. księżna Olg» odj.jhaii wozoraj i, południe 
z Petsrhofu do puszczy białowieskiej. Tym sa
mym pociągiem o u  jechał także lekarz dr. Za- 

Ioharyn.

Wiedeń 31 sierpnia. Wozora na błoniach 
fehxiorfsk>ch podo^at. prÓDy strzelania grana
tam i do bilonów zdarzy! się sm utny wypaaek. 
Paszozano właśnie balon captif „Kanower“, 
w którym znajdował się porucznik Dworz&k, 
mający z wysokcśoi obserwować piz,ebieg próby, 
gd j w tern kilku żołnierzy puśoiło linę, na 
której uwięziony był baluu. Lo iu  strzały 
fzbił się balon z porucznikiem Dworzakiem 

w górę i popędził w kierunku Dunaju. Dotyeh- 
ozas nie wiadomo, oo się z nim stało. "W łódce 
balonu nie było ani żywności ani balastu ani 
kotwicy.

Kolonia 31 sierpnia. Wczora,1 zi mknięto 
kongres k^tchozi.

PetZl 31 sierpnia. Niektóre dzibnn ki do
niosły, że k«. prymas Vaszary otrzymai we
zwanie, aby we wrześniu przybył do Bzy mu 
ad lihiina Apostolo',um. W ęgierskie biuro kore
spondencyjne zaprzecza jeanak temu douiesie- 
niu i zżpew nia, że między kciędluem pryma
sem Vadzarym a W atykanem me ma ża
dnych różnio zdań w kwestyach bośoielto-po- 
lityczuyoh.

Catania 31 sierpnia. Koło nrzylądzu Fez- 
zelo stoczyli rybacy z Oatanii i Augusta for
malną bitwę. Rybacy z Oztanii utrzym ają bo
wiem, źe r  i‘st nie ma prawa łowió ryb na.ioh 
wybrzi iżu, jakoż gdy zjawiło się 32 łodzi ry 
backich z A ujusty , rybaoy z Ostami w 22 ło- 
dziauh w ypły tęli naprzeciw nich i poczęli 
strzelać, rzucać kamieniami, wreszcie przyszło 
do walki ręb n e j. Prawia wszyscy rybauy za
równo z jednej, jek i z drugiej strony są po
kaleczeni, niektórzy z nioh naweu bardzo ciężko.

Antwerpia 31 sierpnia. Kongres pokornwy 
poruszył międzynarodowemu biura pokojowemu 
starać się u mocarstw europejskich, aby wpły
nęły na jak najrychlejsze zakończenie wojny 
m iędzy Chinami a Japonią. Rząd belgijski przy
znał na cele kongresu poaowuy re—łok w su
mie 1500 franKÓw. Król Leopold telegraficznie 
wyraził kongresowi swe sympatye.

Aix les Ba as 31 sie-pnia. Uwięziono tu 
jakiegoś człowieka, który zanadto natarczyw a 
wypytyw*ł się o trybie ż oia przebywającego 
tu  króla greckiego. Przy ł  więzionym zus le- 
ziono sztylet, z  czego wnostą, że chciał wyko
nać zamaoh na króla.

B u k  a a l o u e n l a  1 3 5 3

HU6UST SOHELLENBtFtG t SYN
Don. b u tk o i /  .‘ kan. r  wymian; ws Lwowie, olios 

laro1- nudw ika 1. 1. 
icupn-} i apr'.jd*j» w izelkif papisry wartościiw«. 

1*1 Ś O t t f J S Y  do ną?n i:L ii 5 »rł«śaU 1894 r  a 
8 'J, 'osy aastr. i .. ’ < liem ik. 1 Em . po if~ 
1-75 wra* le  itemplsm. Główna wygrani IOD.OOO k. 
i do oiąguienla 1 w riuśnia na losy kredytowa i  r  
lJf, pc *1-. 6 wraz za Btsmplam. G lów a . wygrana 

3C0000 koron Lobj wystawy krąio« po 1 al. 
Wydawnici wo gaaaty ijowwa^ „NS r)ZIEJA L. Pra- 

numera a roczna i-6u Na ^rawinayi z< j "80. 
7>*cnii8 z prowincyi załatwia ais jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

Wiedeń unia 81 sierpnia, (godz. 11 w połndw. 
Kredyty 670 65, kred, węgierskie —•—, Anglob. 
170'lu, Uniony — .—, Bankve>-einy —.—, Lan-
derbanki 262.90, Akcye tytoniowe 220.75, ataate- 
bwhny 358 35, Lombardy(? kap) 114.75 Elbsthale — 
Renta papierowa —.—, Renta węg- 4%  kor. — .— 
Renta węg. złota 4-/e —,—, «ipinv —.—, Merkł 
61-— • L osv tor — .— .

N a  d esła n o ,
Rubryki ta nie p3chodz: od Redakcji, nie bierze też 

ona t\b siebie zs nią żadnei odpow iedzielnoś i.

Przyjąłem do nadzoru nad uczniami człowieka 
starszego, fachowego pedagoga, i w skutek tego 
rozszerzam moją działalność w Z&kłsOZie Wycno- 
WuWCZym dla chłopców, a mianowicie otwieram 
osobny oddział dla uczniów szkół ludowych.

Władysław Axentow'cz. Lwów, Piekarska 1. 6

Wstęp wolny na w ysta#ę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi loo zs I złr. w. i.

Spicyallsta cho ób skórnych i wentrycznych

D r . S T A N I S Ł A W  S O O H A N I K
b. lek. klin. prof. Kaposiego i oddz. pr. Lanoa 

w Wiedniu.
Ordynuje od g U —12i o d 3 -5  pl. Bernardyński 1. 15, 1.

\a jlep § zą  w odą do picia
przy niii ezpiccziu i! 7iu epidemii jes t w takich wypadkach 

cigsto polecany, przez medyczjne powagi zalecany

r ł U C H  P O O t a G O W .
Czas srodkoro-puropejski, „tześniejszy od lwowskiego

0 3P n.mnt-

O dchodzę d o : Pociągi

pusp-sszue osobowe

mjczysteca 
o d a  m i n e r a l n a

m u m - M u m iM
Tenżo jest zupełnie w »lny od organicznych eubj 

stancy i zastępuje zwłaszcza w miiiscach o niepewne- 
wodzie studziennej i źródlanej najlepszym napojem.

M .  J O N A S  S
dom bankowy i  kantor wymiany

we Lwowie: ulica Jagicllenik* 1. 3.
S/tF~ k u p u je  i  sp rz e d a je  —szelK le p a p ie ry  
w fiśtośclow e 1 c c n e f r  po n a jd o k l a ln l e j - 
f iz y r  k u r s ie  d z ien n y m .

FROME8Y
na 4% węgierskie losy hipoteczne

po 2 zł. wraz ze stemplem
C i ą g n i e n i e  1 5  w r z e ś n i a  1 8 9 1 ,

G łów na w ygrana 100 .000  k oron ,
Przy zamówieniach z prowincyi nprasza się o dołą

czenia 20 ct na portoryum.

i o i o 4*50 10 35 6 552 24 ^
i o i o 4  50 — 6*55

10-10 — — —
_ _ 10.35 _
— — 9 30 7-10

— 1010 — — —

— — — — 6 5 5

4-50 —— —
— — — 7 4 0

— _ 6*55
IO IO 4-50 — —

6 08 2'44 9 4'1 1080 —
6-22 2 36 10 04 10-47 —
6 15 1015 2-5f 10*30
_ _ _ 2-55 —
615 _ -- — 10 30

_ 10-16 _ 10*30
6-15 — — 10 30
611 _ — — —
616 _ 10.15 — 10*30
616 — — 2 66 —
-— -- 9-20 6*45 —
— -- 9-20 — —

— 5-40 9-50

_ _ 6 40 — 7 - 1 0

__ 9-6U 7-LO
_ _ — 9 60 —
_ _ — 805 —
_ — 9-60 —
— _ 3-3(1 — —
— — 3-42

2 32 525 900 6 1 0 9-0©
— 5 25 9-00 9 011

2’s; — — ~  •
_ 5 25 _
— — 8-34 --

— — -- 9-00

— 525 — — —
— — 9-00 — —
_ 900 — __

— — 6 1 0 --
2 j2 9 29 9-10 5 4 5 _
16S 9 1 3 8-45 5 1 9 _

*0 — 7-37 12*27 6*35
9 40 — 7.37 — —
0 4 0 — 7-87 6*35
9 4 0 —' — —
9 1 .’ — 7.87 — —
e  iw — — — 6 35
9 40 — 7.37 — —
— _ — 12 27 _
— _ 202 1210 —
— — — 4 45 —
— — 7-48 4*45 ”

8-34 1210
— — 8-47 — —
_ _ 2 02 _ —
_ — 2-03 — —
— — »01 — —

Krakowa, Wiei__ii, Wro-
i ławia, Berlina .

Warszawy . . . .
3ha’)ó*k. ''Zakopanego; 
yia Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze

szów lub Przemyśl .
Chabówki przez Stryi .
Muszyny - Krynicy, Że

giestowa przez Tar
nów lub nzesZÓW .

Musz.-Kryn. Zeg. przez 
Tarnów rd 1,6 do 30/9 

Muszyny. Krynicy, 2eg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg. "rzez Stryj 
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemysł 
Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Bród. z dw. gł.

,  „ z  Poda,
Snczawy. . . . .
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Słobody rung. Kopali 
'“'owoziclicy
Berhoiuctu. Czudyna .
Rado wiec . . .
Kimpolungu
S o k a l a .........................
Bełżcu
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz.Peszi 

i Chyrowa przez Snyj
S anisławowa, Doliny:

BolecLov «. przez Stryj 
Skolego i Chyr. \ia  Stryj 
Stryja i Sk' lego . .
Hrebenow odl0|7—30|8 
Brzuchowic od 12|5 . .
Zimnej wody od 12|5 .

J ' r z j  < l i o d z  i  z  :
Krakowa (Berlina,W ro- 
ciawia, Wiednia) .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakop) przez 

Przem. Rzesz lubTarn.
Chabówki przez Rzeszów 

lub lam ów  . .
Chabówki przez Stryj 
Muszyny Krynicy, Że

giestowa pr^e: 1  ° mów 
Muoz -Eryn 2eg przez 

t .2. szów lub Tamo™ .
M, Kr. Zeg. przez Tar- 

nów (od 1|6 do 30[9;
Mezd-Lab., Szc^awnego- 

Kulesz. przez Przeć- al 
Nadbrzezia i T_mobr_.
Podw. i Brodow dw. gł.
Podw. i Brodów Podz.
Suczawy........................
Ki mpol ungu. . . .
Radowiec . . . .
Berhomeiu i Czudyna .
Nu« isielic/ . . . .
Słobody rung. Kop iui 
Do iiatyna przez Halicz 
Czoruow\ przez Halicz 
Boryi ławia przez Stryj
B e ł ż c a .........................
•Ouala . . . . .

J  awoezr-gr (Pesztu ,
M:"k.. Sz. Munk.) Chyr. 
i Stanisł. przez Stryj 

S.-yja i Skolego . .
Skolego, Chyrowa i Sta
nisławowa przez Stryj 

Hrebenow,o d l0l7— 30 8 
Brzuchowic od 12 i 5

Uwaga: Godziny drukowano grobem: licsbam: ozna 
czają porg i oouą od 6 wieczorem do godz. 6 m. 69 rano .

W biórze informacyjna ■ o. k austr. kolei państwo
wych we Lwi wie, ul. Trzeciego Maja 1. i  (Hotel Im perial' 
■je sp rzed aż  filetów a refowych, okrężnych, dowolnie lesta  
wia-iych, zeszyt >w do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym lufo. mfceye w sprawscli .ary 
fowych i  prztwozowyok.

15)

' W  E  3F4 -A -
przez Florencyę Marryatt.

fCiąg dalszy).
Mówiąc fco, patu-ył głęboko vr jej śliozne 

oozy, pełne uśmiechów i słońca, i w myśli po
równywał ją do najcudniejszego polnego k, . iatu, 
a  ona, jakkolwiek nie nawykła do po cal. ostw, 
tiroz” mial* to, zarumieniła się i wróciła do
swego zajęcia. , _  > >

— Vero, oh(dźno tu, proszę! -  zawołał po 
ohwili — Oo to za stado oDjuozonyoh wołów 
uiągni.< uitm przez wzgórze, od strony c spar- 
«ciy ? W idzę mężozyzn i kobiety. Oo to aa 
ludtps?

— To są Bńndjarysy, któ-zy wiozą ziarno 
ma sprzedaż do Oatsitamund — objhśniłf Vera, 
stając aa jego krzesłem i patrząc we wskaza- 
myin kierunku.

—  A  cóż to są Brindjarysy, Vero?
i— To tą  wędrowni cyganie, których cale 

lognotw ' zasadza się aa  zbożu i wołach, któ- 
Tenii handlują, przenosząo się oiągle z mfejsoa
na mi** 806- y . -

D u g i ł- nouoh wędro-woół', posuwająoy 
się bardzo wolno, zaczynał właśnie snuć się po 
uoieżoe opasującej grót* plebani jki. Romilly 
zauwaaył, iż męi izj s ai składał-' rodzaj ukłonu 
Terze, potiozas gdy kobiety jaskrawo i m tij-  
•yfiiiozr odziane, ze złotemi obręczami w nsiaoh 
i  nt, rękaoh, postępo wały w nu leżeniu za w y- 
yni małżonka ni, nie r-odnoszą? oozu od ziemi. 
.Prawo bowiemi przestrzefająnę sKromnośoi nie
wiast, jest tak suro e, że u lim eisze przestę
pstwo w tym  względzie karano by* śmiercią.

— Ni: oh pan p< «rzy na tę g r  ̂ maUkę dzieoi 
pa grzoieoie wolu! — zawołała »eru, śmiejąo 
zię do rumianyoh, pooułowatyoh u™arzyezek 
rozglądającego “ię cia^awie cygańskiego dro

biazgu. — Niektórzy z Brmdjarysów uchodzą 
za bardzo bogatych; widać to zresztą po tyoh 
kosztownych ozdobach, któremi są przBO'ąże:uu

— Diao-iego _obiety idą ze spuszozonemi 
głowami ? — spytał Gurdoa.

— Bo im niet* mno rozglądać się dokoła. To 
jest przeoiwne ioh przepisom i surową śoii ■* 
na nioh karę.

— Oo za przesądy! — zawołał Romilly. — 
Radbym rozmówić się z jedną z tyoh dam, 
kiedy mąż sinobrody nie patrzy, a jestem pe
wny, żeby m i nie w ydrapJa  oc*,u. Patrz... 
p« ;rz,.. na‘honor, to musi być ładn-dziew czyna.
00  włosy do samej ziemi i jaka postaw a! 
Usuń się trochę hu bok Vero... niech jej się 
lepiej przepatrzę.

I  uie buoząo na sztywne członki swoje, 
ka pitan wdrapał się no krzesło i przechylił się 
p.iiez palisadę, aby wyjrzeć za niknącą na za
kręcie d ogi postacią cyganki.

— Włos." ma przeplatane złotemi sznurkami
1 okraw a się niemi jauby płajzozem... a jakie 
nóżki maleńkie... jak u dziecka! Musi to być 
ulubioui1 m ałżou .« wodza, bo frenaaJa u jej 
drapery bogatszą jest niż u innych kobitc. 
W ygląda n_: la t azesi iaśoie oo i aj wyżej Szkoda, 
że ni« mogłem dojrzeć lepiej jej twardy.

Nie otrzymująo źatlnej odpowiedzi na tę 
rapsodyę -laohwy a, kapitau obejrzał się i ze 
zdziwieni) m spostrzegł, że tow irzys: ka jego 
munęł* się na drugi kouieo ogrodu, gdzie zda
wała s-.ę pilnie zatopiona w ro booie. _ ■

— Vero! — zawołał — kiedyżeś ty  uciek 
Myślałem, że stoisz tu  przy mnie- -y  To mó- 
wiąO) z wielką trudnością usiłował zejść z krze
sła. — Ą on! jak mi ten  przeklęty krzyż 10- 
iega! Nie ozujy iię woale lepiej dzisiaj. Po
wiedz mi- oo robić, żsDy już laz wydobrzeó r

— Niech oan używa w joej ruohu, spaceruje 
po lesie. .

— Pani drwisz chyba ze mniel Wiesz, że 
nie byłbym w stanie dokonać tego o własnej

sile, ohyba, że mi łaskawie nżyozysz podpory 
swego ramienia.

— Tego nie uczynię.
— A to dlaczego ? Ozy ci się już sprzykrzyło 

dozorować mnie n  chorobie?
— Nie potrzebujesz pan jnż dozoru. Z taką 

łatwośoią wskakujesz na trzęsło, że widocznie 
jesteś pan już zupełi le zdrów.

— Czym j obraził. Yero?
— Obrazić?... m uie ? — spytała z odcieniem 

w yniciłago zdumienia. — Oóż znowu? Niechże 
pan sobie nie wyobraża, że ile razy domowe 
moje zajęoia odwołają mme na stronę, to dą
sam się na pana. Miło m< było byó mu pomo
cną, kiedy byłoś pan pozbawiony władey w rę
kaoh i nocach, ale dziś, kiedy przyszedłeś pan 
do zdrowia, musisz sam scbie radzić.

To mówiąc, silnie ra.nu. ż y ła  łopatkę w 
rabatę kwiatową i z a sy p a ła  ziemią swoje nogi.

Gordon stał chwilę zdumiony, nie wie
dząc zgoła, ozemu przyp iąć  tę  nagłą zmianę 
jej tonu. Czul, że w czemś przewinił wzglę
dem niej, ale w ozem, nie miał pojęcia. Tar
gał wąn, łamiąc sobie głowę n-c tern, oo strze
liło do tej ładnej, pochylone główki, kiedy na
raz spostrzegł, iż jeden pr mień y łosów Very 
zsunął się na czoło i zasłonił jej oczy.. Ośm elił 
się więo dotknąć go zlekka z zamiarem odrzu
cenia go na jej ramiona. W  jednej ohwili oie- 
mne oozy dziewczę ńa rtrzefiły na niego ogniem 
namiętnego ob -rżenia. W yrwawszy mu włosy 
z ręki zarzuciła jej w tył.

— N’y uouohez pac!— zawoiała drżąca w unie
sieniu. — Ma “'herelure n’est pas ascez longne 
pour vous plaire.

I  zanim Gordon dcł»ł słowo przemówić, 
zniknęli w głębi sieni, gIc ra jąc  się łzami.

Ta sema siena z .fi. is ci niepomiernie no- 
chlebiła Gordonowi. Czekał z  upragnieniem. 
1 iedy Vera znów « ę  ukaże, ale njrzał ją do
piero w;“ozorem, przy herbacie, a wtedy wszel
ki? ślady wzruszenia zniknęły już z je; tw a

rzy, tylko bujne, oiemne włosy, które nosiła 
dotąd zaplecione, rozrzuciła teraz swobodnie 
całą falą na plecy i ramiona.

Następnego dnia Romilly był o tyle zdrow
szym, że nie miał pretekstu przedłużać pobytu 
swego w leśnym dw orku, to też ku skrytej ra- 
dośoi Dawida, wybrał się z powrotem do Oata- 
kamund, żegnany ze szczerym żalem pizez mi- 
syonarza i jego siostrzenicę.

ROZDZIAŁ X.
K apitan w nrjgorsuym humorze pcuróoił 

na swoje dawne leże. Zły był, że okaleczył 
arabozyka- za ctórego zapłaoił bajeczną sumę; 
zły był; że minęli, gc cała przyjemność polo
wania, źe popsuł sobie drog jjenną fuzję , a na- 
dewpzystko że zmusiony był porzucić gośoin- 
ny  dworek księdza. I  co go zlośoilo, źe gnie
wał się o to. Zastał on Romera, —jętego gor
liw ie  przygotowaniami do myśliwskiej wypra
wy . w B&ndypoor, aokąd się wybierał naza
jutrz z Powellem. Z razu dąsał się Gor m  na 
siebie i świat cały, ale w kcńon, naglony proś
bami przyjaoiół, zgodził się im iowarzyszyo. 
F iag  ą otrząsnąć się z pod wrażi au, l-k ie na 
nim wywarła nśmifcohnięti i słodko rozmarzo
na t  rrarzyozza Very; t z u o ; J się więo w krań- 
oową ostoteokinośó i żart z ił zy się myśliwskim 
zapałem Romera, kupił górskiego kuca od miej
scowego handlarza i cały dzień spędził na cd- 
ozyszozanlu i przygL >- wywf-.niu broni, którą
obieoywał dokon ,ć cudów zręczności i wprawy

Tymozasuir piękue lioa irlandzkiej sieroty 
głębiej zasuw»łv s ę za m gły jego pamięci. Raz 
spróbowawszy chodzić o własnej Bile, odzyskał 
szybko gładzę w nogach, zesztywniałych tylko 
riieoo od poniesionych kontuzyj; to też naza
jutrz zaproponował Romerowi, aby poszedł 
z nii ' azem na pocztę zapytać, ozy nie mr 
jakich listów. Cbaj udali się więo w zamierzo
nym  kierunku, drogą wysadzaną żywopłotami 
i ooienioną szerokolistnemi drzewami, wedłuź

któiyoh oiągnęły się ogródki pełne wiacow 
okalająoe malownioze szalety, oałe obwieszone 
fesforsm i pnąoe, się zieleni.

— Jak  tu  ładnie — zauważył Romer. — Czy 
oi się nie zdaje, że miłoby tu  było cpędzić 
miodowe mietiąoe ?

— Jeżeli kiedykolwiek bądt, zmnszor.y "rzo- 
chodzić przez tę  fazę żyo: - i okoliczności znie- 
wol% mnie spreedm ó się , to m n iej miodu będ*ie 
w całej tej i^auzakoji, lfź mrmony. W ątpię 
więo, abym stukał wtedy tak dalekiego ustro
nia — od.-arł Gordon.

— Cóż znowu, m5j drogi? T y  ohyoa prze
cież m jżesz sobie dogodzić w wyborze żony, 
nie ogląd .ąt* Się na jej posag.

— To tylko dowodzi, że me znasi mo-tgo 
opłakanego położenia. Nie posiadam złamanego 
szeląga nu własność, a szan wuy rodzic mój 
jest skąpcem, jakioh mało. Żałcje mi każdego 
penja.

. “ No,  i wieleż oi daje rcoznie? — zaśmiał 
S’ę Romer, który nic n ir miał próoz rwoje; 
pensyi.

— Jakieś marne pięóset fantów izteriingów, 
k tóre aodane do mojego żołdu, btarozą od b-R; 
dy na żyoie, aby utrzymać się na jrzyzwoitej 
stopie. A te morały bez końca których słuchać 
muszę, stuliwszy uszy... ta  krratela. w którą 
jestem wzdęty! Te groźby o byle oo, że mi za
trzymają rr tęp ‘ czuą pensyę! J n i  mam 2ego po
wyżej uszu. Żeby  nie to piłowaL t, kl ure mi 
kością w gardle stanęło, oryi sądzisz, żebym 
aię był dał wyprawić tu, na tę  bezludną pu
stynię, dla jakiego! tam awansu na adjutanti ? 
A* wszystko to poonod r,i stąd, że jestem naj
młodszy : ro i -sin j  K ~tdy z moich trzech braci 
ma o wi le lepszy byt m ateryalny ouemmo. 
Du prawdy nie wiem, jak  m u k a  mogła wyrzą- 
dzij mi taką krzywdę.

(Ciąg dalszj nastąpi.

Pamiątki x w , stawy z odnowlednlem i napisam i poleca 
w  w ie lk im  wyborze Ludwik Władek w© Lwowie 
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P tC E G L Ą D  i  dnia 1 - n e u h  18*4.

UST- Foieca się haudel win L T i d w L i s a ,  S t a d t s a i i l l e z a  w e  L w o w i e . iS'i

W n m «  v ' . i i w j l a  * «>7 tjrm 
h i k i e k  VI, e t  e d  w y r w ą  t ł a .  
stysss ", n .— l.L . |  e t

Sutki nieklsjen* Niemo- 
j iwekioB. zladai. i praw -łiejude labwa- 
toryum, -» lo nabyta se wamtUch tra-
V J  653

B i l e t y  1 a  y a r i d i ę  p o  c e n i e  
M a k o w e j ,  k a n  . o t i  1  p i a n y  y  
s t a w y ,  p r z e w o d n i k i  
n i e m i e c k i

p o l s k i e  i  
l e  J ) r a  Z i p p .  r » ‘ , L u

y ,  y a m i ą t k l ,   l ą j ą  t a k  w
b i n r z e  io jc  _u u l .  _ a r o l a  Ł n *  
d w l k a  j a k  i  s  b i o u n  n a  
w y s t a w  Le LOuOk b r a m y  j t ó w -  

»©j). t a m o w  p n . a  z  j*,. n „ l n c y l  
i t ó w k ę  l u b  z a  sa l ‘z k ą  L  

L w ó w  n l .  B  a r  D la  L u d  
N a  p o r t o  8 0  c t .  p r z y  

i a n <  i r i e n l n  - r ^ k  iŁ .em  18 c t .

a a  e o t ó  
‘ o h n ,  
■ i k a 9 .

W p l s j  uczniów Jo ludowej i  kin o 
woj i«kvly prof. W ajsla  r  zpoczynsją się 
1 wrze "Bi w lokalu okólnym przy ulicy 
hoKsi ik' 8. 3480 4-4

Do bajcowania pszenicy
s i n y  k a m i  e ń

1 kl. 36 ct. poleoa

Leopold Lityuski
skład farb i materyałów 

Lwów, lir and Hotel, ul. K a c ia  L ulw ika 
k o z i e  m l e k o dziennie, Tar 

2517 2 -a 
bardzo

K u r a c y jn e
stare

W I N A .
węgierskie, hiszpańskie ]

francuskie,

K o n i a k ,  L i k i e r y  
. a .  ^  :es:

H E E B i L T ^ !
chińską i  rosy jską  

poleca

KAROL BAYER
we Lwowie 

przy s l . K rakowsliej 1. 11.

SKŁAD FABRYCZNY
o. k. sprzjn , fabryki

e ł a , w y
w  B E R N D O R F

N a c z y n i a
l e w e  1 d e a e r i  w®

w srebra chiń*kie**" i alwaU
1 N A . O Z T *  I S L V

iła h e n n e  z  c iy k e g u  s ik lw  
z ~r*diaBlon długoletniej trwate?  ̂

poleca
Ł  A, Cbristiaia l u f i p e t

« .  3ILIŃSK5
wa Lwowie slln  Hetnańika 1. 8 .

Psy łowcze
legawa, sette.y irlandzkie, z«.wone

3 razy
stoiska 21.

F s z e n i . c ę  biał Iaiav*ra,
plenna 10<! kilo 9 sł. 2yto kempijsh , j j cn gpr.wcdzonyja ‘.z Anglii 1 po m atct premio a  _nej na wystawach we W iednia

“ • jgg^l Frankfurcie. Piesków trzy. sucika jedna, piedmiosięcanc. Sztuka
na mfsjscu.

l ' a i ł V i n i i ( i  czystej krwi z rodowodem po ojcu prerrćowniiym z Po- 
J a l l l l B l n l  digrte i po matce z palarni J. C. k i  Wysokość Arcy- 

i sięcia Karola Salwatora, 4 suczki, 4 pieski wieku od półtora do trzech la t. Sztuka
w^sssafei, ■ &

w yitka slim a, giuba ziarno 7 
Glińsko a workien. ma na iprzt la i Ze 
rząd gospodarczy Nowa bkwaizawa p
G l i ń a k o . _______________ 2616 2-3

3  M i r t y  Kwitnące wazonowa po l ' | ,  
mewa wysokie do sprzedania. Wiadomo* po 15 zl. na miejscu.

b z odmiany, czystej krw i z rodowoa u ,  po 
, ‘-,wach w*

po 60 złr.

Kurkowa 7 u stróża. 2512 2-2
L e k t y j  pr :edmiotó% gimnazyalnycb, 

francuskiego i niemiec tiego udziela star-; 
w  ikadan .k. W rócił z zagranicy. Pojte 
restante Lwow. K. N. 27. 2315 2— 2

o iiiszj L isformacyj udziela Z„rząć dóbr Okno, p.jGraymalów, 2423

Angielskie krokiety od zł. 4. Lewn-tenmsy, Baamlntony poleca

DO SIEWU
ma na sprzedaż Zarząd folwarku Ł lpiaia 

i Zwertów, pszenicę Donkg i B aaatag
„ N o n  p l u s  i a U r a u

cm. metr. z wo.'kl.m 8 sir. _ dotdawą do 
stacji kolai Żółk ew lub Kulikow.

2522 2— 3

N m u c z y c i e l l t a  posiadająca patent 
z odri cczenien po zukuj) lskcyi w mie 
śeie. Zgłoszenia pod K. S. w biurze 
PloL. 1  oS55 6-9

K s i ę g a r n i a  IioDoszynsK-cgc w Sta- 
am ^w ow  ■ poi <ca Dzieła Mick .wiozą 
wydania zupełne, oprawne 2 z ł r , Słowac
kiego _ ar. 2434 6 ?

A a n c a y c i e i k a  Polka z językiem 
francoskun, memiackim i muzyką poszu
kuje umieszczenia na prowincyi, Ad ss: 
A. Ż. Skała nad Z brut7«m. 2441 4-6

D o k t o r  prawa u czteroletnią prakty
ką sądową i ejzr m!neiu sędziów b :m po- 
ik kuje pciady kandydata "adwokackiego. 
Zgłocztc a p c d i  dresem : Dor rno. post 
[Ml Sądowa W isz..a . 2536 1— 4

K s i ą ż k i  i i k o l n e .  AutyLwarnia P 
G tuuda we L—o wie ul. T eatral e 1' Lo 
poleca r-K  ikie książki szkolne po cenach 

ajtańizych. 2532 1-2
N a j t a ń s z y  saład fortepianów, Zu 

UńBkiego 6. Kalino -aki. 25-1 1-2
Z a r ż ą d  d ó b r  H o r y n i e c  p o h u 

kuje e k o n e m u  na oroynzcyj o skrom 
nych wymaganiach, posada do objęcia ze
ra  . Zgłoszenia z "Ip isam i i madectw 
adresować: Zaiząd dóbr H o ijn i-c  poczta 
Horyniec. 2514 13

A D W O K A T

Dr. Aleksander Rogalski
p rz e n ió s ła n c e i .y i na ul. Fetm . *' * i 4

W  kon asyon ow an ej yzkole

K l a u d y i  M a r k i e w i c z o w e j
r t .p o  syna aia k r  "i na u fortapiann b 
dniem 1 w nasn ia  185, .  Blitsze szczegóły 
etatnt i [oaktsd i ai.ki not la o tn y n r  ć 
1 e n  at - w sskola. uwów uiica T*au .1 
ma 1. 8 II. p. (plac św. Ducha). Tamie 
znajdą »  się skład i wypoiyc»al*ia forta 

lianów  i piani ‘530 16
B i ą d i c a  e k e u o m l c z u y  ślątak  

aa.rfcdniuny od kil> -  lat w większym ma 
J f t iu  w Galicji- Kawaler młody, eaar- 
fK -n ji p rzy ro jny , t»r «:ący lę wykazać 
Jbluh lsmi swiedect w siai nosEzVuje posady 
zaraa łaj) od I stycznia -  pen*yę lub 
tnntlam ;. Adrsa : W Kalicki w Rude 
poczta Badłń- u 2518 1— 2

m agazyn pod  iirm ą K a u c z y ń s k i  i  O b e r s k i
Lwów Karóla Ludwika 1. 7. usnniki u zegółowe gratis.

K w a s k  . b c lr w y
•iuTo ^ y  i w  k ry s Ł ta ta . i ł i

W apno karbolow e  
Lysol, Naftalina.

P f y i y
i

w ę ż e  gumowe
J P ł y t y  a s b e s t o w e  

P asy  1 or w a do m aszyn.
C e n y  f a b r y c z n e  h u rs o w n e .

c . k .
t i L a ń l ę P  > F ^ r c o i a n y  

a p r z .  g a l i c .  ^ k c y j .  B a n k o  h i p o t e c z n e g o

N a n c z y  t h u s K a  aginc- u prywatna 
ieleny z Jordancw Biernackiej. Dlu^o 

19. 2351 6 6
Y P T n o  k uracyjn e czerwona daima-
y nkia jedyne praedw ni(dok.rewnoici, 
ramacaiajar* żałądek ówniaż pobudza- 
; '»  apetyt, butaik. 6E ct. yoleca handel 
rin i delikatasów M. Balasm róg ul. B r- 
irowskiej i Kaźmieizowskhj we Lwowie

2379 6-10

„ H o t e l  G a r n r ‘ & n S 5 A M F
Lu 10 ulica Trybunalska we Lwowie wo
leć- widna, elegancko nraądzons pokoje 
gościnne ou S O  c t .  i wyż.j za dobę 
st • a p o d a lą  Włmtna ic ta r ra c y a  w 

tu. U łu g j jakst.ejsen. najstaranniej sza, 
białe i czerwona 

w smaku zna-
\ »  i n a  it żnorodn., 

ibtura ne Dod gwarunc ą, 
komita, wyw&wne. pulaca p< cenach naj 
niższych handel d ‘ikatesó^ i win M. Ba 
L*sa róg nl. Ki zmit rzowskiej i Btajerow 
łkif-j wa Lwowia. Vi880 2-iu

k u f t ^  o d  100 d o  o b i ) z ł .
otrayma ten kto mi wynajdzie ztalą poe»- 
dg administratora m ajątku x odyowied- 
niam wynagrodzauiam 1 wiuoJctem awansu 

Ząiu. cnia do Li. lO f  r l  C e n t r a i -  
n e  B i u r u  O g ł o s z e ń  Ł r ó w ,  K u *  
l e r n i k a  U .  2466 8-  3

wszystkie ifedt? I monety
i J e i B j - f t  u | 4 « I r c « d j l e j i q n m ,  
lle są*  I n d u l  p ro w liy l,

J a K O  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c y ę  p o l e o a :
_l‘/s pro. listy hlpotsszno 

li«‘

t l e

Wielka Lw ow ska Lotaryg Wystawowa. Ostatni miesiąc.

N auczycielka ru tyno-ana, z wy. i 
kiom wykształceniem ’ wieloletnią pr-kty- 
fcą, posiadająca gruntownie język frani u- 
fki, tali m.cki, polski i muzy Kę perfekt 
eraa wszystkie wyższe nauki "szkolne i 
alasykiw , m igąca się wykazać wielu ch la  
tuem i ś t  iadeetwami, odszukuje a n e s ic ie  
nia na wsi do ooro.iycn pajianak. Bliższa 
wiadomość pod lite ram i: O. B. nauczy- 
ńelka m ica Strzelecka 1. 95a, Tainopch

P o i r a  Bi n e m  je .i w Dli.kośei nlicy 
Trztcitgi S4svj mieszkanie frontowe zło" 
tone * i  pokoi, przeuponojB, kuchni, 
strychu i piwnicy dla o souy cezdzijtni 
cd Igo października. Zgh zenia z poaa- 
nl*a i arn uiów nadsyłać p rt -izs 2 aizęd 
dób’  Kędy ka. 14t  S> a -6

A w l e a z u j ą c y m  w y u t n w ę  p—  .  
ię  so l ód bi u ą pi zez piękny park Ki 
lirjkiago, gdz.e r duuize tu-ąd_- ,ej 
Micczan i i ustania loborowy nabiał, świe
ża pieczywo jak  i domowy wikt, zaś goś
cia pazuiiki «e  a grzeczności prztcho 
wać nogą. iiobj 7 10

n  . s n y  d iu g it uu 14, kanapki a pie-
r u i ,j. B iaety c 'a  pan tuLzety poleca 

Goacicki, Lwów Kopernika 7,

EG ł ó w n e  w y g i a a a

60.000 z ł r .  10.000 z l r .  5.000 z l r .  f
w gotówce z potrąceniem tylko lO6/, 

c jn o w s k ie  lo s y  w y j tn w c w e  p o  1  z ł. p o le c a ją  A .  S e h e l - P
l e n b e r8 i  Syn, II . Jo n a sz , K ltz  i  Sstofi. 2-235

*5%ti i'

Mn
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Biuru zarządu ul. Akabemicka 5
F a b r y K a  s z t u o z n y c h

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

J I L  IAiNA W A N O A
V-s L w o w i e

p o le u a  z ^ w a n n  iy ą  i,r ;;06n M rt' i  j a k o ś o i  s k ł a d n ik ó w .

Kfączte kościaną i Superfosfały
f o  m -Ł i-w ie  lia jio jo a z y o k  c e n a u h ,

pI*KCŁSiŁl'fe 1 3 0  Eł i i m c r ó w ,

P̂OWSZECHNĄ

I i i i j  m i r

centów.
r a id y  f oni i k^ t-no z  ńż"‘ o śp o ń  ó n a by ć .

fe  Nakładem I drukiem ks.ęgarni
i  W ilhelm a  Zu k e r k . ndla

W  ZŁO C ZO W IE.

Na  SKŁADZIE
w  każdej księgarni.
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•»% listy blpotaazno prsniowans
i% * * bsz aren >11 1705

4 isty Towa. z. kredytow ego ziemskiego 
4 V v  „ Bhiku krajowego 
4°/0 listy zast. Banku krajowego 
>% oblig. komunalne Banku krajowjgo 

4 L‘t% peżyczk^ krajową galicyjską 
4 %  pożyczką k rtj. gal o. koronową 
4°/i jużyczk* prophaeyjną galicyjską 
s°L a „ aukkwirisitą
(%%  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

4"/i% , pi iplnnoifjną węgierską
4C/S ^ ęglenklo Obllgaoye Inaes iTi -yjm  
kśóta to patii ery K antor w yniw iy jiaoks tupużeoznegs 

r ftwssp s a b yw Ł  i rcirsmaje 
y« t t - Ł f t '  l a j k o r r y . t ^ i e J ż s . f ż U ,

LJwpgi ilau to r w yauauy Bauka łiipoteoanego przyjmuje 
od ?. T. kupa]%oyoh wezelk e Tyloff^waisa, « M  

(  atae nkejjsc&TCC papiery ^artoioiowe, tudziei " e p a -  
i l e  k ć g b A j  m  Sf&tawkę, b«s p«tarv
sejgjf.. s a ó  * jeAystie n  &'ntr%o®aie ra sm*
SKifwistjek k>ifetów.
Do efjktórr, u których w ycierpały aię kupony, d osttpc it nowych u k a -  

D f l l  ł*y kuponowych aa zwrotem hu»ztów, która aam ponosi.

W żeńskim wychowawca* -naukowym (ośmioklasowym) zakład de

2 v d J a .  2 : 3 7 - 1  Z a g <  r r s k :  . e j
we Lwowie, ulica Ccarn eckiago 1. 12, ro ip jczyna sig rok .-kolny d u ł a  S

2439 1-  5 w r z e ś n i a .
Bliższych wskazówek dotyczących umieszczania w ickładaia stałych pensyo- 

nareh udz » b  właścicielka zz lładc odzień od godainy 11—4 .
W piiy uczenie dochoc sijcych rozpoczną ,'ę dnia 29 sierpnia ot goda. 11—6.

Główny skład dla Galicyi istniejący od la t 50 
n l .  T r y b u n a l s k a  (we własnej kamienicy) 

K A Z I H I E K Z  L E W I C K I
największy wybór i najtańsze źródłe do zakupna 

PORCELANY, SZKŁA, 
majoliki, fajamów, szteingutów, nakryć sto
łowych, achim dego ureora i Aipaki, rozmai
tych irryborów metalowych, drewnianych i 
innych potrzebnych do gospodarstwa domo
wego i ozdobnych przedmiotów dla dekorLcyi 

- pokojów.
JEDYNY S K Ł A J PRAWDZIWYCH 

r o s y j s k i c h  S a m o w a r ó w  W o r o n c o w s k i c h
i oryginalaych angielskich do wody.

C e n y  e t a ł e  — m o i l i w i e  n a j n i ż s z e .
2821 6— 9

Szkółka Kilimarska
t

u  O k n i e ,  p o c z t a  G r z y m a ł ó w ,  polec, dlimkl przed tożka po cenie 5 złr. 
do okrycia łóżek, stołów i djwznów, oraz na ścianę, przed łóżka p<> 25 zł. nr po
dłogę 25—10;.’ zł., portyery d ła ^ e  wąskie 40 -  60 zł., pojedyńoze szer. 00— 150 zi., 
koblerłe wislkie na schody kościelne 100— 300 zł. Monogramy, herby, napisy i de- 
dykacye wyrabiają się na żądanie bezpłatnie według odanego ’ysunku. M ateryał: 
czysta weint. na podwójnej suczy konopnej ; wyrób te, ..ny, imienny, silnie zbijany, 

przewyższający trwsłością wszystkie tkaniny.
Starodawnym zwyc ajem kobierce zuobiły u na* wszystkie mieszkania i prze

chodziły wspuściźnie z poko jn ia  w pokoieni s Ofiarowano je  zwykle wotywą Kościołom 
i cerkwiom, w których wielki ilość ich do dziś się przechowała dawano je  do każdąj 
wyprawy nowu/.eńcow i jak  dawne inwentarze, intercyzy, te  tam enta i działy famdi jne 
świadczą, każdy dom czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych sbierców, 
które odwieczne zwyczaje n^rod ,we dc użytku i ozdoby w każdem mieszv iniu zro
biły niezbędnymi.

Zamówi inia przyjmuje Dyrekcya szkółki killmskiej p, Wł. Fedorowicz*, 
w O k n i e ,  poestt Grzymałów. 885 7-11

B a n k  r o l n i c z y
w e  L w o w i e

■ u-lica 3  I M a j a  l ic ra lD a  2 .
przyjmuj© łamówieni* na :

p > s z e a a . i e ę  " b a a n . s i . f . t e : ^

o r y g in a ln ą  i  k r a jo w e j  p r o d u k c y i  oraa wszelkie mae 
( dmiany pszenicy j tk  d o n k e  barda<< plenną, f r a n c u s k ą  
M o rs  c o n c o u rs  ud. niemniej na wszelkie «acnnki k y ta  
m o n * a ń s k ie , s z w e d z k ie , s z a m p a ń s k ie ,  p r o b s ta j s k ie  

oraz olbrzymie „ I m p e r ia l  M a h lse n a .
Bank rolniczy poleca:

I P C T  M a  w o z y  s z t u c z n e  m
z  g w a r a n c y ą  za  p r o c e n t  i  j a k o ś ć  s k ła d n i k ó w , m a 
s z y n y  r o ln ic z e  i  p ła c h ty  w nallepsz- i j&kośei i po naj

tańszy cii oenaob.
Binro Banka rolniczego otwarte do końca t-rz eś* ia  o i  

godziny 9 do 3 po poło dniu. 1802 8-10

i u n  I h n a t o w lc z
we Lwowie ulica Kopernik* 1. 3, ulioa Halicka ł 11 
w  Krakowie Sukiennice 1. 20. w Ozarafowcach Rynek

1. 2 , p o r  ' c l
r ezawodne i  niezrów nane w swych skutkach

M y  H e  b ę d z r r i n o  w© uiywz się przeciw wyrzutom i pla
mom nzskt! a.”m.

M ydło lu raksow e, wpływ« bardzo korzystnie n» pieć, do- 
k łłdnie oczysicza i wybici* skóra. Mydło to jest znakomicie działają- 
cym środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twa
rz y ; p rzed, pitgom i zgrubieniu n iskórka, 25. ct."

M yd*  k a m f u r o w e  z uśmierza swgdzeuiti 1 pleozunie skóry, 
usuwa W7 rzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąŁ 26. ct

y d ł u  l a m f o r o w o - s l a r k o w r  usuwa czerwoność z twa- 
raj i a i - i  osalenie słoneczne i p imgt, kawałek 80. ct.

M ydło t.rco liiio w c  zawiera 5 '|0 czystej kreoiiny, znako- 
Lucie oczyszcza s«oru, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, afeć 
odświeża i wydęli’ a t a u ,  kawai e  >5. ct.

M y d ł o  s i a r k o w e  z wielkiuir powodzeniem używa sio do 
■niszczenia p ryszczy i m e lk o L  wyrzutów na ikórze 25, ct.

M y d ł o  s m o ł o t r o - g l i c e r y n o w ©  składs się z 85"|t gli
ceryny i lo  '|0 smoły (dziegciuj, jest pod każdym względem jednem 
z J -  lepszych desinfekuyjno-hygi miczneu mydłem toaletowem. Jako 
zjy^>= my ulu do ożycia codzieimegc jes t przez swą deii nf jkcyjność i 
skórę imlękczającą własneśl znakomitym oraz wypróbowanym środ- 

■m <L u .u i cu "szystkicli nieczystośoi naskurnych, jakc fdj pi«- 
plam w ęt.c  i  wągrórr itp., ks. ralak 8ó. ct.
M y d ł o  s m o ło « r e  zawiera 40°|, smoły (dziegciuj; usuwa 

pryszcze, usząje, „jzjlkś* wysypki rkOrne.pc cenie nóg i lupier na gło- 
ww, t r - r a ł tk  80r ot. ’ 882

Lmlm i Motl Zsftf lH#ww»Mi «

Handel herbaty shiń^ko-rosyjskiej 
E D M U N D A  R I E D

we xAooiciu, p i. k fa rya ck i 10 ,

L i  A

polać.

HERBATĘ
zbioru majowego; 

/, kl. C onso  »lr. J.Sfl 
O o iiekosc  oum «S .— 

„ sblór majowy 3‘— 
K a y tJ *  cm aro* 4-— 
S le la n fe  da Lond.8. -
W yslt W UJ barl leli • 

na . . - . 1*80
W y sle w k l nąjlopsa. 

herbat . 1*60

poleca najlepsza gatunki

K  A  W  Y
o smsln czyFyn * arom atrcznyi wton 
rbzzyik franko opłacona ao każdtj eta- 

cyi pocztowej 4% kilo fr w worecaku;
Fortorloo 
Onfaa grubo ar ulata • 9.50
Oeylon eiolona „ 0 10.—

„ M prsednla 10.40
„  „  grubo ziarnista 10,75
„ „ porłowa , 10.76

Hoeoa arabska aromatyczną 10.76 
Jaw a slota . .  .  10.76

pól kilo —.90

Ł— 
1.04
1.06 
1*08 
2.08 
Łoe

2261 1 9 * O p a k o w  m l©  i  >  J I c s y  s i ę .  *9 |  
Zwnówienii a prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

Ogłoszenie.
Niruej.zem zawiadamia się  

P. T. członków Towarzystwa 
spożywczego w Kańczudze, iż 
na dniu 1 września b. r. od 
będzie się posiedzenie Walnego 
Zgromadzenia, celem powzięcia 
uchwały rozwiązania Towarzy
stwa. i

Za przewodniczącego
Slerpniewwkl.

W  zakładzie wyższym w ychow aw czo  
nauKowym  2528 1-8

Kamilli Poh
( d a w n i e j  E e l i c y f  z  W z s i l *  t r -  

dkich  B e b e r s n l  -ji
iirzenlesionym dc domu z ohusreym  ogrc 
dem p zy ulicy f a ń i k l e j ,  rozpoczynają 
się wpisy na ro=. i  ikolny 18r f ‘5 * dniem 
6) s ie -p n a  od godziny 11 przed poraaniem 
do godziny 5 po potu lnu . wpomUt kan iu 
przy ulicy PtiŁUdej 3. 5 1  piętro. Nauki 

zaczynają się 6 września.

Z a p r o s z e n i e
do łaskawego z^iedzeTUL oso- 
biśoie w Paryżu, Beninie, 
w Weneoyi, Monach)tur wy
szukanych i zakupionych ga- 
lanteryi i przedmiotów sztuzi. 

Z poważaniem
zb^r. w e i n

skład , plac Trybunalsk. 1.

L i M F E I
do napełniania łojem i

kule kolorowe
poleca do oś jitc ltn ia  pedozas (b li
źniącej się ilum inacji miasta po ce- 

aach fabrycznych

K. Ditmar
J L W G W .  .

L.*2524.

5  I#  I I I l i l j  l £ ( r W
rm~ oldenburskiej w <rieka od dzie
więciu miesięcy d i  d w ó c h  l a t  
z obory zarodowej oazuaozcnej 
państwowym dyplomem honorowym 
xu. w y s ta w 'e  lwowskie, '^ s t na 
sprzedaż w Baliakch, p. Medyk*.

Konkurs.
M agistrat miasra Bełn. ro zp .ic j. nl 

niejszem konkurs na posauę lekarz: mit i- 
skiogo objąć się maji/:ą unii 1 styczni a  
1895 o ro:zn«j płtcy 500 złr. aw. z kast 
miejjkiej p ła trs j z postawieniem wolnej 
praktyki lekarskiej.

Chcący -ię o tę  posadę oblegać winni 
do podat.ia do ączyć :

a. dyplom doktora medycyny,
b. świadectwo niesL izitcleego cha- 

rrk teru .
c. metrykę uroczenia i
1  śfl udectwo dotychszasowej prakty

ki lekarskiej.
W ykazujący się dwuletnią praktyką 

lekarską bedą mieli pierwszeństwo.
P rrada  nadana zostanie prow s r ’c 

nie nu la t dwa poceem naitąpió u o ć , 
stab li  . ya.

Dodume należy wnieść di tutejszego 
Magistrat— najpóźniej d o  K o ń C L  w r z e  
UUh 1. b.

B uz  dnia 24 sierpnia 1894.

A. MiłkwasKi

Z a k ł a d  
a rtystyczn o -tip ic irs łi i dekoracyjny

A. KOHUT
Lwów, ul Irybunalska 16 

poleci swoje -ryroby w zakres 
tego zawodu tak  w  styla jak  we 
fantazyi Hajgussowniejaza wyroby 

Na żądania dc starcza m sikioc.
9633 1 -6

JUszolKie prłybory do haftu
sayoia, haczkowaaia i t. p. robót 
dam skiohjnb: jaty , jawy. oongrer, 
kanwy smyrneńskie, nord* otkie 
i sndsńskie, włóczki, bawełny, 
ko-donki, filofloss, filozelą, złota 
japońskie i do p.*ania jedwab tns- 
sahski do prauia i t. p Woalk* 

krepy, grenadyny, k ronki.
P e r f u m y ,  m y d e łk a

" szczotki, grzebienie, gąbki
prawdziwą W O D Ę  kolońską 

i z m arką 47L1
poleca 3634 1— 10 

w wielkim wyborze najtaniej

Ja n D zie w o M i
Lwów, Halicka 6.

Sktać Kawy i Hdroaty

Artura Kościckiego
pod god‘f ~ .S Y R IO 5L* we Lwowii, ai 
Ojsoiińskiok imzbfi 11 , flliri nl. Trzeciego 

Maja L 2 pulsu

i > a j p r « e d ^ ‘j s z e  K A W Y
pół 1 i t. 1 ,

- x S a J l e p s * s Ł ©

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Lip- 

tona tngiolski-i 
-|4 En złr. 1 do złr. 2,

Koniak oaysty koracyjsy but 
1 z ł. 80 ot. do 5 zł.

Korą dębową Ekstrakt sosnowy. 
Aparate do nacierLni"-. c:ała. 
Rękawiczki do naoieisn. a.
Gąbki ioaietowe i Luffan 

i t. p. i t. p. 
p o le r.

Lwów, Rynek I. 38.
1021 1-1

Clierfe knraoyjns

Wina
t o k ą j s k i e

w dużych szamr ańaki‘ h fleszkaoh 
z roku 1-62 1879 1874 1863 
po A. 2 40 8 8*50 4 i 4*50

korona tokaju 0 O
również różnurodne wina stołowe 

pcleca hande'

8t. MitiKiewicza
we L w o w ie  w  Rynku Lozba 42.

F a r b y  o l e j n e
lakiery pokosty, pędzle i wszel

kie materjały farbowe
poleca

Leopolda; Lityńskiógo
Lw ó# , Grand Hotel

otsoJc 337- o y z o z ę d n o a c l  
Największy ekayort na prowincję.
Na żądaniu cennU  gratis i tran

2278

. ?ol«camy ,P- T. roazioon. wszelki:

przybory szkolne
dli 's i t i ja ’ o najtańsze a p.

A .  K R A H L
Lwów Batotegu 1. 14.

P. I .  nrolesorkom i pp. p.oiescr >n 25-/, 
opustu 248” 2-11


